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Po drodze ku drobnej 
produkcji 


(k) Jeśli się myśli o przemia- 
nie ustroju społecznego, to nie 
sposób nie zwrócić uwagi na 
liczną w Polsce warstwę rze- 
mieślniczą. Z tego bowiem ele- 
mentu mogą się wytworzyć właś- 
ciciele zdrowych małych warsz- 
tatów, które powinny się stać 
główną podstawą przyszłego na- 
szego ustroju gospodarczego. 
Jest to bowiem element, choć w 
pewnej mierze przygotowany do 


s 


samodzielnego działania gospo- 
darczego i do kierowania  włas- 
nemi warsztatami pracy. Wszy- 


stkie inne warstwy spoleczne są 
w zasadzie o wiele mniej do tej 
roli przygotowane. 

Niestety, dotychczas warstwa 
rzemieślnicza znajdowała się w 
stanie uśpienia į bezwładu. Jej 
sytuacja materjalina  graniczyia 
przeważnie z nędzą, warunki hi- 
gjeniczne były na bardzo niskim 
poziomie, mimo to, a może źresz- 
tą dlatego, nieprzejawiała vna 
inicjatywy, by podźwignąć się na 
Wyższy szczebel dobrobytu. Pró- 
by, jakie były podejmowane, 
ograniczały się przeważnie do 
powstawania pojedyńczych warsz 
tatów, nie zawsze opartych na 
zdrowych podstawach. 

Dopiero ostatnio możemy na 
tym terenie zaobserwować pew- 
ne zmiany na lepsze. Powstają 
pewne organizacje, zwłaszcza na 
terenie stolarzy i szewców, któ- 
re stawiają sobie za zadanie u- 
łatwienie poszczególnym przed- 
siębiorcom uzdrowienie tych 
warsztatów j wyzwolenie się z 
pęi pośredników, czerpiących 
niejednokrotnie nadmierne zyski 
kosztem pruducentów. Powstała 
również centrala handlowa rze- 
miosła polskiego, która ma zjed- 
noczyć wszystkie te wysiłki i po- 
magać w opanowaniu rynku kra 
jowego, a nawet ułatwiać eksport 
zagranicę. 

Inicjatywa ta niewątpliwie mu 
si się spotkać z poparciem całe- 
go Społeczeństwa. Jest to bo- 
wiem może drobna, ale w każ- 
dym razie na serjo pomyślana 
próba poprawy stosunków w 
dziedzinie drobnej produkcji. 
Oczywiście (trzeba się liczyć z 
tem, że polepszenie będzie tylko 
częściowe. Bez bowiem gruntow- 
nej przemiany samych podstaw 
dzisiejszego ustroju, pewne in- 
dywiduałne akcje nie mogą dać 
pełnego rezultatu. W każdym 
razie te częściowe próby mogą 
być bardzo pożyteczne wtedy, 
gdy same podstawy ulegną zmia- 
nie i będzie chodziło o wypeł- 
nianie zasad konkretną treścią. 
W ten sposóh bowiem można naj 
lepiej wychować ludzi, którzyby 
mogli sprostać zadaniom, jakie 
będzie stawiał nowy ustrój go- 
spodarczy, do którego winniśmy 
dążyć. 


Likwidacja zrzeszenia 
aplikantów | 


Komisarjat Rządu m. st. War- 
szawy nakazał likwidację stowa- 
rzyszenia p. n. Zrzeszenie Apli- 
kantów Zawodów  Prawniczych, 
jako nieodpowiadającego obowią- 
zującym przepisom o stowarzy- 
szeniach. 


Warszawa, piątek 18 października 1935 


Opłata pocztowa uiszcz. ryczsłńemm. 
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"Wrazie ścisłego stosowania sankcyj 


Grozi strata okretu „Batory” 


Specjalny podkomitet rozpatrzy zastrzeżenia Polski 


GENEWA, 17. 10.Dziś przedpo- 


łudniem odbyło się posiedzenie 
podkomitetu do spraw sankcyj e- 
konomicznych, na którem oma- 
wiano propozycję angielską zaka- 
zu imporiu z Włoch. Jako pierw- 
szy zabrał głos przedstawiciel 
Polski, radca ekonomiczny MSZ. 
J. Wszelaki, który między innemi 
powiedział : 

Główne zasady propozycji an- 
gielskiej są nam coprawda znane 
od kilku dni. niemniej jednak w 


nie nową, a mianowicie myśl nie-tu, Przytoczę przykład, który po: 
wypełnienia istniejacych kontrak- zwoli lepiej ocenić moje uwagi. 
tów. | — Stocznia włoska w Monfal- 
O ile chodzi o mój kraj, to wpro Cone wykonywa obecnie obstalu- 
wadzenie tej myśli komplikuje nek Polskiego Towarzystwa Że- 
znacznie zagadnienie. Zastosow a- | glugowego. budując okręt przezna 
nie takiej klauzuli do niektórych czony dla komurikacji transocea- 
gałęzi importu włoskiego do Pol-| nicznej. Statek ten jest już spu- 
ski odbiłoby się niewątpliwie nie- SZczony na wodę, ma być wykona» 
korzystnie na życiu gospodarczem ny zimą i odbyć pierwszą swą po- 
mego kraju, nie przyczyniając się | dróż z Gdyni do N. Jorku z począt- 
w niczem do skuteczności propo- | kiem wiosny. Znaczna część war«< 
nowanych zarządzeń.Te niekorzyst, tości statku, która spłacana jest 


tekście, który został nam wczoraj | ne skutki nie zostały spewnością i węglem, została już wyrównana. 


doręczony, znajdujemy myś! zupeł zauważone przez autorów projek- | 


Negus błogosławi wojska i udziela przestróg 


00.000 wojowników defiluje przed cesarzem 


Ras Mulugueta przysięga zwyciężyć lub zginąć 


PARYŻ, 17.10. (PAT). Addis 
Abeba ma dziś wygląd wielkiego 
obozu wojennego, przez miasto 
ciągną wojska, które pod wodzą 
min. wojny Rasa Mulugueta uda- 
ją się na front. Armja licząca 50 
tys, według innych 100 tys. ludzi 
jest zaopatrzona w muły. e 

ADDIS ABEBA, 17.10. (PAT.). 
Cesarz Haile Selassie obecny był 
dziś na rewji 50 tys. wojowników, 
którzy ostatnio przybyli do stoli- 
cy. Następnie cesarz pożegnał 4 
tysi żołnierzy gwardji cesarskiej, 
którzy udają się na front. W cza- 
sie rewji Negus wygłosił krótkie 
przemówienie do wojska, w któ- 
rem oświadczył: 

— Jeżeli zwlekaliśmy z odpo- 
wiedzią na akcję zbrojną włoską, 
to dlatego, że mieliśmy zobowią- 
zania wobec Ligi Narodów. Inwa- 
zja włoska zwalniana częściowo 
od tych zobowiązań. Przeto idźcie 
wojować, bijcie się odważnie. 


FRONT _PÓŁNOCNY 


Podczus rewji Ras Mulugueta, 
min. spr. wojskowych zbliżył się 
konno do cesarza, zsiadł z konia, 
wyciągnął szpadę i oświadczył, 
że jest gotów położyć życie za A- 
bisynję. Cesarz za parę dni uda 
gię do Dessis, gdzie zapewne bę- 
dzie główna kwatera abisyńska. 
Ras Mulugueta wyrusza już dziś 
do Dessie na czele wielkiej ar- 
mji. 

Cesarz, jako najwyższy zwierz- 
chnił sił zbrojnych ogłosił rozkaz 
do armji, w którym udziela ta- 
kich rad: . 


— „Nie gromadźcie się w zbyt 


licznej masie, uciekając się do 
taktyki partyzanckiej. Bądźcie 
cierpliwi, rozpraszajcie się, gdy 


zbliżają się samoloty nieprzyja- 
cielskie, zrzućcie z siebie białą o- 
Czież i ubierzcie się w stroje ko- 
loru khaki, abvście nie stanowili 
widocznego celu'ę 


Bunt przeciw rasowi Dzimru 
w prowincji Godżiam 


RZYM, 16.10. Korespondent 
„Popolo d'Italia“ donosi z Asma- 
ry, że sytuacja w prowincji Go- 
dżiam oraz w kraju położonym aa 
południe od jeziora Tana staje 
się bardzo poważna, spowodu bun 
tu, jaki wybuchł przeciw urzędni 
kom cesarskim, a zwłaszcza prze- 
ciw Rasowi Dzimru. 

Ludność sympatyzuje bowiem 
oddawna z rasem Hailu, który u- 
więziony jest na wysepce jeziora 
Zuali. Ras Hailu miał zatarg z 
cesarzem, w okresie buntu rasa 
Gugsa Olie, ojca rasa Gugsy, któ- 
ry przeszedł niedawno na stronę 
włoską. Ras Hailu wspomagał 
buntowników. W roku 1932 ce- 
sarz aresztował rasa Hailu za po- 
moc, jakiej udzielił on w ucieczce 
b. cesarzowi Abisynji, który zo- 
stał zdetronizowany przez obecnie 
panującego Negusa. Od śmierc: 
uratowała go protekcja 
wieństwa i możniejszych rasów. 


Ras Gugsa 
Królem prowincji Tigre 


RZYM, 17. 10. (PAT). Min. 
prasy i propagandy ogłasza na- 
stępujący komunikat, nr. 21: 


Gencrał de Bono donosi telegra tensywnie naprzód. Samochody mo 


ficznie z Adigratu, że dokonał w 
tej miejscowości rewji wojsk wło- 
skich i Rasa Gugsy. Gen. de Bo- 
no zakomunikował, że zamianował 
w imieniu króla Gugsę Rasem pro- 
wincji Tigre. Wiadomość ta wy- 
wołała entuzjazm wśród całej lu. 


Gwałtowne bombardowanie 


koncentrującej się 


ADDIS ABEBA. 17.10. — Nie- 
ustannie trwa akcja lotnicza wto 
ska. W ciągu ostatnich dni lotni- 
cy włoscy zbombardowaii skład 
amunicji na południe od Makalle. 
Do lotników włoskich placówki 
abisyńskie strzelały z kryjówek 
szrapnelami. 

Również Amba Alage zarzucili 


ducho-; Adigratu na dyspozycje 


Obecny wielkorządca ras Dzim- 
ru znienawidzony ma być przez 
ludność spowodu nieumiejętności 
ukrócenia bandytyzmu oraz nie- 
sprawiedliwych metod rządzenia. 
Pod rzadami jego w kraju zaroiło 
się od band rozbójniczych, które 
częściowo były zwalczane przez 
rasa, a częściowo służyły za na- 
rzędzie jego polityki. Jako przy- 
wódca jednej z najgroźniejszych 
band rozbójniczych zasłynął nieja 
ki Ligg Manu. który po dłuższej 
walce wyparty został przez rasa 
Dzimru zagranicę angielsko - 
egipskiego Sudanu. 

Prasa donosi z Asmary, ż? 
eskorta wojskowa rasa Guggsy, li- 
cząca 1800 ludzi została wcielo- 
na do dywizji Simla. Inne oddzia- 
ły abisyńskie, które w liczbie o0- 
koło tysiąca ludzi przeszły na stro 
nę włoską, oczekują w okolicy 
włądz 
wojskowych. 


ności i przywódców. 
Dzieło organizowania teryto 
rjum okupowanego posuwa się in- 


gą już normalnie kursować po- 
między Senafe i Adigratem. Lot- 
nicy włoscy dokonali zwykłych wy 
wiadów na południu i na zącho- 
dzie linji włoskich i w okolicach 
Makalle, gdzie gromadzą się zna- 
czne siły nieprzyjacielskie, 


.. L '4 e s 
armji abisyńskiej 
lotnicy włoscy gradem bomb, przy 
czem, jak donoszą „padło dużo o- 
fiar pośród ludności cywilnej. 
gdyż w miejscowości tej żadnych 
wojsk abisyńskich nie było i sa- 
moloty włoskie docierały do ni- 
zin prowincji Dankali, utrudnia- 
jąc miejscowym siłom zbrojnym | 
koncentrację. 


PARYŻ, 17.10. — Według wia- 
domości ze źródeł francuskich, 
Włosi zająć mieli Makalle. 

Na południu Włosi posuwają 
się wzdłuż doliny Webe Szibeli. 


Warunki marszu są niezwykle 
trudne wskutek wielkich upałów 
i wrogiego stosunku plemion so- 
malijskich. Według niesprawdzo.- 
nych wiadomości, ras Kassa, do- 
wódca wojsk w prowincji Gondar 
opuścił jakoby swoją rezydencję 
w Debre Tabor i ruszył ze swoją 
armją w kierunku północnym. 


RZYM, 17. 10. (PAT).—Wedle 
wiadomości z Erytrei, negus roz- 


kazał rasow? Seyumowi odebrać 
miasto Aksum, zdobyte parę dni 
temu przez Włochów. 

PARYŻ. 17.10. (PAT). Wedłgu 
doniesień korespondentów pism 
francuskich atak abisyński ocze- 
kiwany jest na 2-ch skrzydłach 
armji włoskiej, przyczem głów- 
ne siły abisynskie mają być skie- 
rowane na prawe skrzydło włoskie 
w okolicy Aksum. Pomiędzy Ak- 
sum a granicą Sudanu, armja wło 
ska odparła liczne ataki Abisyń- 
czyków. W akcji tej wzięły prze- 
ważnie udział oddziały tubylców 
wzmocnione przez strzelców wło- 
skich, 


Według tekstu propozycji an- 
i zielskiej Polska zniuszona byłaby 
zerwać kontrakt, stracić w ten spo 
sób statek i sumy, które już za 
| niego zapłaciła, oraz zdezorzani= 
| zować ustalony oddawna swój 
| program komunikacji morskiej. 


— Jest to zresztą tylko jedna 
strona zagadnienia, Otrzymaliśmy 
tylko co projekt, którego celem 
jest zakaz sprzedaży Włochom 
środków transportowych, a m. in. 
okrętów. Jesteśmy wszyscy zgod- 
ni, że propozycja ta byłaby niewąt 
_pliwie skuteczna.. W tym specjal- 
nym wypadku ścisłe zastosowanie 
iprojektu angielskiego miałoby — 
jako jedyny rezultat — prócz 
szkód dla Polski. zaopatrzenie 
(Włoch kosztem Polski w statek 

| zupełnie współczesny. 

Min. Eden uznał konieczność u- 
względnienia specjalnych wypad- 
ków i zaproponował utworzenie 
stałego podkomitetu, któryby się 
zajął badaniem takich właśnie 

| spraw. 


= Emerytury pracowników miejskich 


Redukcje stawek dotychczasowych 


Wśród projektów ustaw, regu- 
lujących calokształt stosunków 
służbowych pracowników samo- 
rządowych, znajduje się również 
projekt ustawy emerytalnej. 

Projekt przewiduje, iż prawo 
do emerytury nabywa pracownik 
samorządowy po 15 latach służby, 
w tem conajmniej po 5 latach 
slużby samorządowej. Emerytura 
wynosi po 15 latach 40 proe. i 
wzrasta za każdy następny rok o 
2,58 proc. do 90 proc. płacy zasa- 
dniczej. Przy ustalaniu podstawy 
wymiaru nie będą brane'pod uwa- 
gę awanse i podwyżki piac, doko. 
nane w ciągu ostatnich 2 lat służ- 
by. 

Odprawa emerytalna dla pra- 
cowników nieposiadających wy- 
sługi emerytalnej, wynosi l-mie- 
sięczną płacę zasadniczą z dodat- 
kiem rudzinnym za każdy rok służ 
by, przyczem maksymalna odpra- 
wa nie może wynosić więcej, jak 
płacę S-miesięczną. Projekt nie 
przewiduje doliczeń lat do wy- 
sługi emerytalnej z tytuiu utraty 
zdolności do pracy w związku z 
wykonywaniem obowiązków służ- 
bowych, natomiast wprowadza t. 
zw. odprawy inwalidzkie przy u- 
tracie zdolności do pracy od 35 
proc. do 100 proc. Odprawy in- 
walidzkie mają być płacone w wy- 
sokości od jednorocznego do 3- 
letniego uposażenia zasadnicze- 
go. 
Projekt ustawy reguluje rów- 
nież prawa emerytalne kontrak- 
towych pracowników umysłowych 
i robotników. Kontraktowy pra- 
cownik umysłowy nabywa prawo 
do emerytury po osiągnięciu 35 
lat wysługi emerytalnej, w razie 
niezdolności do pracy po osią- 
gnięciu 10 lat wyszugi emerytal 
nej oraz na własną prośbę po u- 
kończeniu 55 lat życia i po 15 la- 
tach wysługi emerytalnej. Eme- 
rytura wynosi 45 proc. po prze- 
służeniu 10 lat i wzrasta procen- 
towo za każdy następny rok służ- 
by aż do 90 proc. podstawy wy- 
miaru. 

Robotnik kontraktowy nabywa 
prawo do emerytury po osiągnię- 
ciu 35 lat wysługi emerytalnej, 
na własną prośbę po osiągnięciu 
05 lat życią i 20-letniej wysługi 
cmerytalnej oraz w razie niezdol- 
ności do pracy po osiągnięciu 
10-letniej wysługi. Podstawa wy- 
miaru i wysokość emerytury dla 


robotników oparta jest na zasa- + 


dach. obowiązujących dla kon- 
traktowych pracowników umysło- 
wych. Odprawa dla robotnika, 
który nie nabył prawa do emery- 


tury, wynosi od 4-tygodniowego 
do 13-tygodniowego ostatniego 
wynagrodzenia. 

Projekt ustawy przewiduje 


Stworzenie samorządowego zakia- 
du emerytalnego, który obejmie 
wszystkich pracowników samorzą 
dowych, przyjętych na służbę od 
1 lutego 1934. Wysokość składki 
emerytalnej nie jest ustalona, pro 
jekt postanawia jedynie, że pra- 
cownik płacić ma 60 proc., a zwią- 
zek samorządowy 40 proc. składki 
emerytalnej. 


Pracownicy samorządowi przy 
jęci do służby przed 1 lutego 
1934, do czasu przejecia ich przez 
zakład emerytalny, ubezpieczeni 
będa przez związki samorządowe 
we własnym zakresie. 

Projekt ustawy przewiduje wre- 
szcie redukcję wypłacanych”? do- 
tychczas emerytur. Wypłacane do 
tychczas emerytury w wysokości 
cå 100 — 500 złotych miesięcznie 
miałyby być zmniejszone o 15 
proc., od 300 — 500 zł. o 20 procs 
od 500 — 1000 zł. o 25 proc., a 
wynoszące ponad 1000 zł. o 50 
proc. Emerytura nie może w żad- 
nym przypadku przekraczać 900 
złotych miesięcznie. 


Pełnomocnictwa dla rządu 


Projekt obejmie ok 
_Wczraj odbyło się pod prze- 
wodnictwem premjera p. Marja- 
na Zyndram Kościałkowskiego po 
siedzenie Rady Ministrów, na 
którem uchwalono projekt usta- 
wy o pełnomocnictwach. 
Projekt przewiduje upoważnie- 
nie p. Prezydenta R. P. do wyda- 


Rząd czeski co 
konsulowi 


PRAGA, 17. 10. (PAT). Kore- 
spondent P. A. T., dowiaduje 
się, że władze „czeskie cofnęły 
exequatur p. Aleksandrowi Klo- 
trzowi, konsulowi Rzeczypospoli- 
tej Polskiej w Morawskiej Ostra- 


res do 15 stycznia 

wania dekretów w zakresie Spraw. 
gospodarczych i finansowych w- 
czasie do dnia 15 stycznia 1936 
roku. : 

Projekt ustawy wyłącza z peł- 
nomocnictw rozporządzenie Pre- 
zydenta R. P. o stabilizacji złote 
go z dnia 13 października 1927 ro 
ku. 


inął exequatur 
polskiemu 


wie. 

Po otrzymaniu tej wiadomości 
redakcja P. A. T. zwróciła się z 
zapytaniem do Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych. gdzie wia- 
domość ta została potwierdzona. 


120 domów w Warszawie 


idzie na 

Spowodu długów wobec Towa- 
rzystwa Kredytowego sprzedane 
będą w ciągu listopada i grudnia 


liczne kamienice warszawskie. 
Na licytację wystawiono blisko 
120 domów za zobowiązania 
20.000.000. 


Wśród domów, które sprzedane 
mają być z miotka, znajduje się 
wiele nieruchomości zabytkowych 


Podróżuj samolotem! 


licytację 


m. in. znana historyczna posesja 


na Dziekance. 


25 posad 
sędziowskich 


Liczba wakujących stanowisk 
w sądownictwie znacznie wzrosła 
w ostatnich czasach. Ministerstwo 
Sprawiedliwości rozpisało w pał- 
dzierniku 75 konkursów na obsa- 
dzenie wolnych stanowisk sędziów 
grodzkich i wyższych instamcyj. 


Rosnące naprężenie angielsko-włoskie 


Wielka Brytanja odrzuca 


warunki Włoch i pośrednictwo Lavala 
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As wywrotowców w. Polsce 


Alfred Lampe przed sadem 


| 
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Niebezpieczny wywrotowiec,f rodowych jako : delegat Poalej-; policji komunistką, Ireną Rozen- 


Żżóra- 


PARYŻ, 17.10. (PAT). „Pe- 
tit Journal" donosi, że ambasa- 
dor włoski zakomunikował Lava- 
lowi warunki pod jakiemi Włochy 
gotowe byłyby przerwać działania 
wojenne w Abisynji i przystąpić 
do rokowań. 

Na pierwszem miejscu stoi ża- 
danie wycofania floty brytyjskiej 
z morza Śródziemnego, pozatem 
rząd włoski dał do zrozumienia. 
że nie będzie prowadził rokowań 
pòd. groźbą sankcyj. 

LONDYN, 17.10. Prasa donosi, 
że ambasador brytyjski w Pary- 
żu poinformował wczoraj wieczo 
rem premjera Lavala o odmow- 
nem stanowisku gabinetu brytyj- 
skłego wobec sugestji wycofania 


floty brytyjskiej z morza Śród- 
ziemnego wzamian za redukcję 
włoscich sił zbrojnych w Libji. 
Należy oczekiwać, że w ciągu 
najbliższych 48 godzin nastąpią 
wskutek nacisku brytyjskiego pe- 
wne definitywne kroki, mające na 
celu wyjaśnienie stanowiska fran 


cuskiego wobec proponowanego 
przez Edena w Genewie bojkotu 
handlowego Włoch. 

PARYŻ, 17.10. (PAT). — Ha- 


vas donosi z Rzymu, że w kołach 
włoskich panuje przekonanie, iż 
W. Brytanja dąży do wprowadze- 
nia blokady Włoch, gdyż celem 
jej polityki jest zahamowanie roz 
woju Włoch. 

We Włoszech nie rozumieją po- 


Niezadowolenie w Angliji 


spowodu akcji Lavala 


LONDYN, 16. 10. (PAT). Ame 
basador W. Brytanji odwiedził 
aziś wieczorem premjera Lavala 
i odbył z nim przeszło godzinną 
konferencję, w tóku której poin- 
tóormówał go o stanowisku. zaje 
tem dzisiaj przez gabinet brytyj- 
skt wobec sugestyj Lavala co do 
ztedukowania brytyjskich sił moi 
skich na morzu śwódziemnem. Am 
bkasador brytyjski omówić miat 
również przy tej sposobności spra 
wę sańkctvj przyczem wskazał na 
ujemne skutki, jakie dla prestiżu 
Ligi Narodów stwarza opierająca 
się skutecznie sankcjom gospodar 
czym taktyka Francji w Genewie. 

Istnieje przypuszczenie, źe am- 


,basador brytyjski wysunął pew- 


nego rodzaju junetim pomiędzy 
sugestją Lavala co dp zredukowa 
nia brytyjskich sił morskich na 
morzu Śródziemnem, a zagadnie- 
niem przyczynienia się Francji do 
skutecznych  sankcyj gośpodar- 
czych i dopilnowania ich wykona 
nia. W każdym razie w brytyjskich 
kołach rządowych nie czynią sek- 
retu z niezadowolenia jakie tutaj 
paruje z racji oporu, stosowane 
go przez Francję w Gencwie wo- 
bec proppzycyj Edena, mających 
na celu bojkot Włoch w drodze u- 
cdaremnienia wszelkiego importu 
do Włoch. , 


Przedewszystkiem dobry interes 


Pr LJ z 

a później do 

LONDYN, 17.10. (PAT). 
„Daily Express“ donosi z Kairu: 
Egipt zaniepokojony jest perspek- 
tywą sankcyj ekonomicznych, al- 
bowiem jego bilans handlówy z 
Włochami jest dodatni. W pew- 
nych kołach handlowych ccenin: 
ją sytuację w sposób następują- 
cy: Po pierwsze Egipt nie jest 
członkiem Ligi Narodów i nie 
brał udziału w dyskusji nad sank 


piero sankcje 


— cja, pò drugie konflikt obecny 


nie interesuje go, gdyż nie nie 
wskazuje na to, by Egipt był za- 
grożony, i po trzecie, Egipt na za- 
stosowaniu sankcyj, nie nie ZYs- 
ka, a może tylko stracić. 

RIO DE JANEIRO, 17.10. (PA 
T). -— Rząd brazylijski « podpisał 
umowę z rządem włoskim na do- 
starczenie Włochom 32 tys. tonn 
miesz mirożonewo. 4 y 


Ford nie sprzedaje samochodów 


dia koloni 


DETROIT, 17. 10. (PAT). W 
ałog oświadczenia przedstawicie 


li fnbryk Forda, od chwitl roz- | samorhodów cieżarówych, letz 

reczecia działań wojennych, fab: !po wybuchu = przerwał natych- 

ryka nie wysyla do Afryki Wras miart wysyłką. O decyzji sVcj 
skiej żednych samochodów cię-| fabryka Forda zawiadomiła ko- 
żarowych. | mitòt senatu dö spraw amunicji. | 
Jak poduje „Detrolt Fr. PEV, $ 


j włoskich 
na początku roku bieżącego Ford 
wrałąt do kolonij włeskich 2.050 


Krwawy strajk węgiowy 


ogarnął kopal 
LONDYN, 17. 10. (PAT). Polu- 
dniowa Walja przeżyła wczornj | 
dzień, patën dramaiycznewo napię 


cia. W oktęgu Glamorwan niezóf" | 


zsahisowani górniev, które źRAN 
gażowano do zastąpienia znajdu 
jacych się w kopalniach i upła- 
wlających bierny strajk górni- 
ków, hależacych do związków ža“ 
wódowyeh, żAatakowan! zósiul 
wczoraj rano, gdy szli nu zmianę 
szychty, przez in. górników, In- 
terwencja policji żapobiepła zaj- 
ściu. 

Gdy jednax zormu ci zjechali 
do szy m rozwini 3 tam walka 


T alla ła 
iaid usa 


Wyjazd do krakowa 
członków rządu 


Członkowie radu ż plemjerum 
. Żyndrum - Kościałkowskim na 
ej udaja się w piatek dnia 18 
L. m. do Krakowa dla złożenia 
hołdu Maurszulkowi Pilsudskitemu: 


Premier Kościałkowski 
jedzie do Iożnania 


Jak się dowiadujemy. prezes 
Rady Ministrów p. M. Zřnáram 
Kościalkowski udać się Ma z 


Nowego Saczu, do Poznan’, Pizie 
weźmie lidział w uróczęstość: 


ihaungufaucji nowego roku akadt- 
miekiego nu Uniwetsjtecie Foz- 
nańskim. 


nie angielskie 


górników niezorgunizowanych do! 
niektórych sżybów. W toku tei 
| kójkt około 40 górników odniosło 
rahy i zostało odWiezioitch na pò! 
wierzchnie Ula oparrzenia ran, in- 
ni gorhiev uprawiający bierńy 
strajk, pozostali wgłebi kopalni i 
dnajdują się tAm w dalszym cią- 
du, 

W godzinach popołudniowych 
ùrzy nowej zmianie szychiy do- 
szło ponownie do krwawych roz- 
ruchów. Pociąg kolejki, wiozące; 
góthików niezorganizowanych, 
którzy wyszli ż kopalni, został za- 
KASE Bia A pz tłum ER l 


bud. rah$. 

LONDYN, 14.10. — Członkowie 
federacji górniczej w południo- 
wej Walji postanowili jakoby kon 
tynuowańie stfajku, który ptrzy- 
viera rozmiary niepokojące. 

Blrajk twad będzie dopóty, do- 
póki górnicy nie otrzymują pisem 
hych gwarahcyj od właścicieli 
kopalń, że żadch ż robotników nie 
zsitdykalizowanych nie  będżie 
zattrudłiony w kopalniach, 


50 osób utonęło 


w Nilu 
KAIR, 10.10. (PAT). 
chamadi na Nilu wywrócił 
prom ze 160 osobami. Około 
|Egipejaun == męśczyżh, kobiet 
| dzieci — utontło, 


I 
koło Na- 
àle 
59 


. 
1 


|wodów glebszych tej polityki bry- 
tyjskiej | wskutek tego sytuacja 
nabiera cech tragizmu. Nie ule- 
ra wątpliwości, że Włochy bronić 
się będą z całą energja. W Rzy- 
mie liczą na to, że wysiłki. dyplo- 
macji watykańskiej, czynione w 
ostatnich dniach mogą doprowa- 
dzić do odprężenia w sytuacji. 
Większość nunejuszów z różnych 
stolic bawi obecnie w Watykanie, 
Powrócą oni na swoje placówki z 
instrukcjami o działaniu na rzecz 
pacyfikacji ogólnej. 


sa lazi 


dobrze znany policji politycznej 
i przez wiele lat ścigany napróż- 
ho przez władze polskie Alfred 
Lampe, stanął wczoraj przed Są- 
dem Okręgowym. W partji komu- 
nistvcznej pełnił on kierownieze 
stanowisko jako sekretarz cen- 
tralnego komitetu, który prówa- 
dzi akcję propagandową w Pol- 
SCE. 

Pomimo pa wieku, Uómpe 
liczy bowiem 35 lat, odgrywał on 
wybitna rolę wśród elementów 
wywrotowych. Już w 1920 r. wy- 
stępował na zjazdach międzyna- 


0 trafnej odpowiedzi 


Zdawałoby się, że każdy 
człowiek może łatwo odpowie* 
dzieć na pytanie, co mu dole- 
ga i jak zaradzić złu—tymcza- 
sem to nie jest widocznie takie 
proste, bo życie uczy, że tak 
sią nie dzieje. 

taprzykład restauracja źle 
prosperuje, bo jest zła kuchnia. 
Spytać się restauratora, co mu 
dolega, odpowie, że brak klien- 
teli. Tymczasem jemu dole- 
ga (aj m kucharz. Gdy b dzie 
dobry kucharz i dobra kuchnia, 
będzie i klientela. 

Albo weźmy inny przykład. 
Ktoś kupuje u szewca zamiast 
trzewików == zegarek. Oszukał 
się. Zegarek nie jest wart za- 
płaconej sumy. Klnie wówczas 
na czem świat stoi szewca, a 


al 


powinien kląć tylko siebie, bo 
sam źle załatwił sprawunek, 

'A zdawałoby się—powtarza- 
my— że w prostych sprawach 
łatwo znależć proste rozwią- 
zanie, 

Jeżeli np. ktoś chce wygrać 
na loterji, to jasne jest, że nie 
powinien wówczas rzucać się 
pod tramwaj, tylko powinien! 


Sjonu lewicy. W roku 1922 zo: 


I stal aresztowany w Łodzi i skaza» 


rze 


pójść dö najbliższej kolektury| 


i nabyć los, Jest to jedyna 
droga. która prowadzi do wy- 
grania, a ciągnienie l-ej klasy 
rózpoczyna się już dziś i potr- 
wa cztery dni, w ciągu których — 
niezależnie od normalnych—wy 
losowywanńe będą codziennie 
t. zw. stałe wygrane dzienne 
po 25.000 zł, każda. 


Wielki handlarz antyków 


ponaciągał polskich 


Na wokandzie Sądu Okregowego 
znalazł Bie wczoraj proces między: 


narodowego handlarza antykami i 
słaremi obrazami, Maksymiljana 
Graubata. Antykwarjusza  oSkarżo- 


no 6/perfidne oszustwo na szkodę 
kilku swoich kiientów, którzy powie 
tzyli mu do sprzedaży cenne płót- 
na. GGraubat nie posiada w Warszn- 
wie stałego miejsca zamieszkania, 
ciagle bowiem jest w  rozjazdach, 
przebywając w rozmaitych stolicach 
świata. 

Hr Witold Grabowski, b. proni- 
rator Młodecki i p. Karniewski pv- 
wierzyli Graubatowi galerję starych 
ubrazów szkoły włoskiej, holender- 
skiej i francuskiej. Handiafs mial 
spieniężyć wartościowe płótna, tym- 
czasem jednak wkrótce zniknął z ho 
ryzontu. Poszkodowani, obliczając 
swe atraty (ta przeszio OUO zw, 
złożyli skargę do prokuratora. Wła: 
dze sprowadziły antykwarja: 
sza do Polski 1 osndziły go w arctz 
«ie. Graubat purozumiał się jednuń 
źż poszkódowanymi i obiecując iin 
zwrócić pieniadze, wyjednał cofnie- 
cie skargi 2 tą jednak chwilą, gdy 
| znalazł się na wolności, znowu wy* 
| jechał zatranicg | przeż dłuższy 
ermes worki hie dawat RA, życia. 


więc 


iga sw Rozesłane listy śtońisżć 
po całej Europie dosległy Wresżoie 


a IMIM 


zbieraczy obrazów 


handlarza w Wiedniu. Okazalo się, 
łe Graubat siedzi właśnie w więzie- 
niu austrjackiem, skazany na 6 mie- 
gieey za podobnego rodzaju  ószu- 
stwo na szkodę obywatela austrjac- 
kiego. Przed odbyciem kary władze 
anstrjackie nie chciały wydać więś» 
nia, i dopiero gdy wypuszczono Y9 
na wolność policja wiedeńska  przc- 
hazała oszusta centrali  warszan- 
skiej. 

Handiarz nie przyznaje Big do wi- 
ny.i twierdzi, że galetje obrazów 
zostawił w Paryżu u swego znajotno 
gc antykwarjusza. Broni sle nadz- 
wyczdj sprytnie, twierdząc, że posz- 
kódówini wyolhrzymiają wartość po 
«ierzonych mu płócien,  Zwikszeża 
w gre wchodzt tu obraż p. t, „Dama 


szkoły! francuskiej z XVIIL 
Właściciel obrazu twierdzi, na pod- 
stawie orzeczenia  rzeczośnawców, 
łc jest to niezwykle cenny nabytek; 
przedstawiający córkę króla Ludwi- 
ke XV. Podobno Grzubat obraz ten 
sprzedał za zawrotha sumę muzeum 
patysklicmu. Antykwarjusz zaś twier 
dzi, że „Dama z wiewiórka" jest nie 
wiele warta, malował ją jakiś nie- 
znany autor i nie jest to córka kró. 
la, lecz Marja Leszczyńska. 


dąd postanowil sprawę odroczyć 


B. wiceminister Gallot 


wygrał próces z inż. Sokołowskim 


Glośna sprawn o zniesławienie 
b „wiceministra komunikacji, inż. 
Gallota, dyrektora „Zakładów Mo 
drżejowskich”.. znalazła się zho- 
wu na wokandzie Sądu Apelacyj- 
nego. Swego czasu b. pracownik 
I Zakładów Ntodrzejotwskich", inż. 
” |Sokółowski, zarzucił  wiecmini- 
strowi, że namuwiuł on Bteiadków 
do składania fałszywteh zczttań. 
Przeciwko inż. Sokołówskiemu 
totzyło się bówleh: docthodzetiie o 
nadtżyrcia i wtedy to właśnie in- 
żynhier zarzucał p. Gallotówi nā- 
kłanianie świadków do  kompró- 
mitujących Sokółówskiego ze- 
anań. Poitadto inżynier zarzucił 
p. Galłołówi, żć w czasie wojny 
polsko - bolszewickiej w r. 1920 


dla powułania dodatkowych świad: 
kótę 
uchylał się od wojska. 

Proces o zniesławienie toczył 


się w pletwszej instancji W Sò- 
dnowcu, gdłie oskarżony Śokołow 
Ski powołał sie na jednostronny 
protokuł na tle zntargu wicemi- 
nistra z osobą trzecią. Protokuł 
ten uznawał Gallota za człowieka 
niehonorowego, któremu należy 
ddmawiać satysfakcji. Ponadto 
przesłuchano wielu Bwiadków, uło 
*nia spośród robotników fabryeż 
nych. którzy zeznali, że Gallot do 
magal nin ol nich złożenia aeznal 
przeciwko Sokołowskiemu. 

Sąd Okręgowy, uznając, że inż. 
Sokołowski nie przeprowadził w 
całości dówadu prawdy, skazał Kò 
na Z'fyponnie arbsztut. 


Ankieta o reformie 


taryfy telefonicznej w Warszawie 


Oryztizacje gospodarcze wysii 
wAją szereg zastrzeżeń przećiw- 
ko 5platomt telefoniczny, Ć3ii- 
tmlńy Związek Przemysłu Pòl- 
tklbgo tózpisnł wśtód wszysikich 
stawatzyszeń przemysłowych an 


kete dotvtząeą ostatniej refat- 
my taryfy telefonicznej w War- 
szawie. Dostrzeżóne braki poshi- 
ią da pracowania memosjału 
do Ministerstwa Poczt i Telegra- 


tów. * 


4 wiewiórka”, pochodzący ze starej | 
wieku. | 


ny na rok więzienia. Karę tę od- 
cierpiał, poczem dalej prowadził 


udział we wszechświatowym 
zjeździe komunistycznej między* 
narodówki, który odbywa się w 
Sowietach, później pod pseudoni- 
mem „Alski* wygłasza prelekcje 
na międzynarodowym zjeździe 
młodzieży komunistycznej i od tej 
chwili całkowicie już oddaje się 
pracy wywrotowej w Polsce. 

W roku 1980 bierze on udział w 
zjeździe w Leningradzie pod pseu- 
dóonimem „Marek“, a w dwa lata 
pótem zjazd w Mohylowie mianu- 
je go sekretarzem Polit - Biura i 
przedstawicielem komunistycznej 
partji polskiej, 

Ujęcie Lampego przedstawiało 
wielkie trudności, ponieważ po- 
trafił on się nadzwyczaj zręcznie 
maskować, używając fałszywych 
paszportów. Często też chronił się 
zagranicę, gdy czuł, że władze 
zaczynają deptać mu po piętach. 
W roku 1928 wywrotowca ujęto 
i to w dosyć ciekawych  okolicz- 
nościach. 

Pewnego dnia ldący ul. Mar- 
szałkowską wywiadowca urzędu 
śledczego zauważył znanego šo- 
bie komunistę, Dawida Rajzla. 
Policjanta zdziwiło oryginalne za 
chowanie się komunisty, który 
niespokojnie rozglądał się na pra- 
wo i lewo, wstępował do bram, 
przechodził z jednej strony ulicy 
ra drugą, wskakiwał i wyskaki- 
wał tramwajów, zmieniając 
wciąż kierunek. Zachowanie to 
wskazywało, że komunista śpieszy 
gdzieś na zakónspirowane zebra- 
nie I chce przy pomocy tych £no- 
sobów utrudnić obserwację. Spry- 
tny wywiadowca nie stracił jed- 
nak z oczu Rajzia, który po kil: 
ku godzinach kluczenia po całej 
Warszawie wszedł wreszcie do 
restauracji „Warszawiankś” przy 
ul. Nowy Świat 6. Obserwator 
stwierdził, że Rajżel wszedł do 
leży, gdzie czekało już na niego 
parę osób, m. in. zaś znany mu z 
fotografiji + Lampe. - Natychmiast 
dał Znać o zkwojem odkryciu i u- 
rząd śledczy zorganizował za- 
sadżkę. Okazało się, że pod pozo- 
tem hiewinhego obiadu załatwia- 
to ważne sprawy organizacyjne. 
Wszyscy zebrani tam komuniści 
byli wybitnymi działaczami T 
Wrotowymi na terenie Polski. 
czestników zebrania kinidin 
iw czasie rewizji znaleziono przy 
nich mnóstwo kompromitujncezo 
materjaln, w postaci szyfrowa- 
nych kartek. Alfred Lampe został 
również zatrzymany, lecz udało 
mu się zbiec. 

W roku 1934, a więc w pięć lat 
po opisywanych zdarzeniach, 
Lampe, przypuszczająć, że władze 
zapomniały o nim, znowu rozpo: 
czął dzialainość w Polsce. uży* 
wając paeudonimu „Janek“. M. 
in. dą mid i” „kc | akwa S on kontakt że znaną 


ARTRETYZM 


Z 


wiej 12 
} lenia. K waniem Lampego przeprowadzo. 
ierpiał, j prow no rewizję w mieszkaniu komu- 
szkodliwą działalność, W, rok po| nistki, gdzie znaleziono sprawo- 
znalezieniu ię na wolności bie- | zdanie finansowe oraz list Lam- 


berg, zamieszkałą przy ul. 
2. Jednocześnie z areszto- 


pego, w którym przesyłał budżet 
komunistycznej partji polskiej. 

W toku śledztwa władze zgro- 
madziły bogaty i sensacyjny ma- 
terjał przeciwko Lampemu. Za 
pośrednictwem policji politycznej 
w Berlinie uzyskano oryginalne 
zdjęcie fotograficzne posiedzenia 
komitetu centralnego, w którem 
brał udział Lampe. Również I 
na terenie w. m. Gdańska znale: 
ziono w ujawnionem archiwum 
partji komunistycznej oryginalne 
listy i artykuły, pisane ręką Lam- 
pego, Komunista pozostawał w 
ścisłem porozumieniu innym, 
znanym wywrotowcem, działają- 
cym w Polsce, z niejakim Ostrze- 
gą. U Ostrzegi znaleziono projek- 
ty rezoiucji na zjazd komunisty- 
czny, również pisane przez Lam- 
pego. 

Jak wielką rólę Lampe odgry- 
wał na terenie komunistycznej 
partji polskiej świadczy fakt, Że 
znawca tych kwestyj, Reguła, w 
książce swojej „Iistorja Polskiej 
Partjj Komunistycznej” często 
wymienia Lampego jako najczyn- 
niejszego i największego działa 
cza i wysłannika Moskwy w Pol- 
sce. 

Wczorajszej rozprawie przewo- 
dnicżył sędzia Dembieki, oskarże- 
nie. popierał prok. Kożuchowski, 
wywrotowca zaś bronił adw. Leon 
Kerenson. Zapytany, czy przyżna- 
je się do udziału w pracach pol- 
skiej partji komunistycznej, Lam- 
pe oświadczył, ża jest niewińny i 
że policja uprzedziła sie do niego 
i bez ustanku prześladuje go 
Twierdzi? też, że wskutek tego 
zmuszony był nawet opuścić ha 
jakiś czas gramice Polski, przy- 
puszczając, że o nim zapomną. 
Tymczasem jednak natychmiast 
po powrocie został aresztowany. 

Do sprawy powołano trzech bie- 
giych, wśród których znajduje się 
specjalista od spraw komuni istycz 
nych. Jeden ze świadków, kofht: 
śkatz Pogorzelski, przedstawił RE 
dowi fotografie oskarżonego, któ- 
re otrzymał od policji berlińskiej. 
Jedna z fotografij przedstawia 
posiedzenie centralnego komitetu 
komunistycznej partji, odbywają- 
ce się pod hrzewodnictwem Lam- 
pego. 

Charaleterystyczne jest, że ša- 
la dla publiczności świeci kóm- 
pletną pustką. Poza czterema o80- 
bami z rodziny oskarżonego oraz 
kilku adwokatami  przystuchują: 
cymi się rozprawie — niema ni- 
kogo. Prawdopodobnie komuniści, 
którzy zazwyczaj tłumnie przy- 
chodza na sale rozpraw. gdy tò- 
czą Sie sprawy o działalność wy” 
wtotową, tym razem zmienili tak: 
tykę. myśląc, że w ten sposób u- 
ratują Lampagn. 


z 


powstaje skutkiem złej prze- a a R (M: zr AGLERIÓAEA 


miany materii. Stósujcic zioła H. Niemojewskiego 


Warszawa, Kowy-Świat 5. Żndajcic bozpłatnych broszur w aptekach i drógefjach 


Warszawska glełda pieniężna 


w dniu 17 października 


Dewizy: Deluja 89.30; Holandja 
360.00; Londyn 26.12; Nowy Jork 
5.31 i ttły ósme; Paryż 35.01 i pół; 
Szwajcarja 173. oÙ; Sztokholia 
134.65; Berlin 213.60. 


Obroty dewieańii Brednie, tender- 
cja niejednolita. 
Banknoty duiarowe w  obrota*h 


"prywatnych 5.34 I pół ruhbe] złoty 


4.80; aałar zioty 9.05 i trzy czwar=| 


te; gram czystego złota b.9244; mur 
ki niem. 146.00 — 145.00; funt ańg. 
20.08 i Nót, 


Papiery procentowe! 3 přoe. poż. 
budow 41:00; 7 proc. föt. stabilim 
6ŻU0 (adeinki po 600 dol.)  G25U 
(w proe.); 4 prór. poł. inwest 
113.00; 4 proc. państw. poż, prem. 
dolar. 52.25; 5 proc. konwetś. 68.00; 
G pro. poż. do ar. BUUU (w pfóc:); 
8 proc. L. Z. Banku Gosp Kraj. 
94.00 (w prec.); 8 proc. oblig. th. 
ku Gosp. Kraj, Y40U (w prócj)j ? 
pfoc. L 7. Banku Gosp. Kraj, 
83.25; 8 proc. L. Z. Banku Roln. 
94.00; T pret. L %. Danku Rolnego 


83.25; 4 i pół proc. Listy Z. ziem- 
skic 42.60, 5 proce, In 4. Warsz. 
63.25; 5 proc. i. Ż. Warszawy 


(1933 r.) 54.28); 5 proc. m. Płotrko 
wa (1983 r.) 46.00; 6 prot. ublig, im. 
Warkduwy U ëm. 61.50, 5 1 9 em 
60.50). 

Akcje; Bank Polski KE ak węgiel 
13.25; Statachowice 383.50. 

Dii pożyczek państwowych i ti: 
atów zastawnych tendensja Ałhbaka: 
dla akeyj niweniajszn. Pożyczki doin 
rowe w obrotach prywatnych: $ 


proc. pół. z M 1926 (Dilon.) Pl.sÓ 
(w 5roc.)j T proc poż. śląska (11 Ml 
(w proe); T prac poź. m. Warsz. 
(Magistrat) 00.45 (w proe.). 


GIEŁDA ZBOŻOWA 


Ogólny obrót wyhiósł 2:893 ton 
Notowaro sa 100 klg: parytet Wa- 
gñ Warszawa w handlu hurtówym, 
w ładufkach wa agohówych: pszeniea 
jedholita 19.25 -— 19:75, zbietatia 
13:15 = 19.25, Żyto I-szy sth 13 — 
13,26, M-gi stu LATS 2 13, owies ja 
dzy st. 15.50 — 16, Il-gi st. 15 — 
15.80, Iili 14.75 — 15, lecżth. bro- 
waty 1650 — 1750, wat, li-gi 15 
— 15.50, gat. IM-ci 14.73 — 15, 
gat. IV- -ty 1425 u— PADO, groch pol 
ny 24 — 26, Victoria 24 — 84, wy- 
ka U — 21, peliszka 20 — 31, tu: 
bin niebieski 8.25 — 8.75, rzepak »i 


mowy 41 == 42, rzepik zimowy 89 
= 40, rzepak i rzepik letni 38 — 
30, siemie lniane 33.50 == 34,60, 


mak niebieski 5B =— 5a, ziemniaki ju 
dalne 3.15 — 4, mąka pszenna gat. 


l-A 30 — 35, fat PO 51 —- 38, pat. 
1-0 29 — 31 gat, I-D 21 — 29; gat. 
bE 35 — 27, pat. M- B M =s BG, 
gat, lD HA =24, gat. IF 23 = 


23, Bat. 1U 21 — 23, mąk Syin 
wytingowa 38 — 28.50, gat. 1-327 do 


4a prow. 22 — 33, gab ran do 56 
prr, ŚL — 32, pat, l-gl 16.60 — 
14.50, tażówa ie ir, óttębć psasn 
he afube 9.75 — 10.25, średtiła 9.3h 
a 9,75, miałkie 9.256 — 0.75, żytnie 
S — S50. 


Nr. 297 


Podziemna walka dwóch rasów 


„szaleniec z Tigre“ i „obłąkany z Tigre“ 


Doniosłe wiadomości o bunłach i dezercji w Abisynji 


W Abisynji mówiono zawsze, że, Ferdynand Bittry, prowadzący dla 


prowincja Tigre posiada dwoch 
książąt: „szaleńca z Tigre" i „0- 
błąkanego z Tigre". „Szaleńcem z 
Tigre* nazywano rasa Sejuma, 
natomiast przydomek „obłąkane- 
go“ przypadł rasowi Gugsa. Nie 
chciano wierzyć, że jest normal- 
nym człowiekiem ten 24-letni mło- 
dzieniec, piękny, silny, ale mający 
zwyczaje, które wydawały się 
dziwne innym abisyńskim rasom. 
Ras Gugsa oddawał się przede- 
wszystkiem lekturze Biblji i dzieł 
mistycznych, pozatem wyznawał 
zasady wstrzemięźliwości, nawo- 
tywał do powrotu do surowych 
form życia pierwszych chrześci- 
jan i wyrzeczenia się wszelkiego 
zbytku. Z rasem Sejumem liczono 
się poważnie, Negus oddał mu 
rzeczywistą władzę wojskową 1 
administracyjną nad całą prowin- 
cją, rasa zaś Gugsa postanowii 
zaspokoić, przyznając mu tytuł 
królewski i czyniąc własnym zię- 
ciem. Ras Gugsa, pochodzący w 
prostej linji od negusa Jana, a 
przez niego od króla Salomona, 
poślubił księżniczkę  Zanneto- 
work, córkę Halie Selassie. W 
czasie uroczystości weselnej oto- 
czenie Negusa dziwiło się, widząc, 
że ras Gugsa nie pije wina, nie 
pije „kat'u”, wkrótce jednak Ne- 
gus przekonał się, że ma do czy- 
nienia z ukrytym i zacietym 
przeciwnikiem. 

Księżniczka abisyńska, poślu- 
biona przez rasa Gugsa, niedługo 
zmarła! Wśród ludności krąży 
plotka, że ras Gugsa odesłał zwło. 
ki księżniczki Negusowi wraz z 
lakonicznym listem: „I w Tigre 
zdarzają się wypadki nagłej 
smierci, równie łatwo jak w Ad- 
dis Abebie". Była to aluzja do 
licznych niewytłumaczonych zgo- 
nów, do których — jak szepczą 
sobie na ucho — przyczynił się 
ras Tafari, torując sobie drogę 
do tronu. 

Od chwili wybuchu konfliktu 
włosko-abisyńskiego ras Gugsa 1 
ras Sejum stanowili milczącą pa- 
rę wrogów. Ras Sejum, również 
wywodzący się od negusa Jana, 
tylko z drugiej żeńskiej linji, za- 
biegał o względy cesarza i starał 
się umocnić swą pozycję, oddając 
córkę za żonę abisyńskiemu na- 
stępcy tronu. Kiedy więc Sejum 
pozostał wierny Addis-Abebie, ras 
Gugsa uważał zu wskazane 
przejść na stronę przeciwnika. 

Oczywiście Addis-Abeba ogia 
sza go za zdrajcę, natomiast 
wśród mieszkańców prowincji 
Tigre ras posiada popularność, 
granicząca niemal ze czcią, jaką 
odbierają święci. Mówią, że ras 
Gugsa sypia na gwoździach, że 
poddaje się licznym umartwie- 
riom, że prowadzi żywot tak 
światobłiwy, iż jego dotknięcie 
może uleczyć nawet trędowatego. 

Przejście rasa Gugsy na stro- 
nę włoską jest charakterystycz- 
nym znakiem dla wewnętrznej sy- 
Łuacji w Abisyrji. Od czasu, gdy 
wybuchła wojna, spoistość orga- 
nizacyj państwowych w Etjopji 
znacznie osłabła, Ciekawych in- 
formacyj dotarczył w tym zakre- 
sie jeden z korespondentów za- 
granicznych szwajcarski inżynier, 


Negusa w ciągu czterech lat sze- 
reg robót publicznych. Przede- 
wszystkiem jego dziełem miała 
być wielka droga z Addis-Abeby 
na północ. Prace rozpoczęto nad 
jeziorem Aszandi, a dla ochrony 
dodano inżynierowi eskortę 250 
ludzi, Gdy tylko Bittry wraz z ro- 
totnikami i eskortą oddalił się 
dość znacznie od najbliższej sie- 
dziby władz abisyńskich, robotni- 
cy porzucili pracę, a eskorta zde- 
zerterowała. Inżynier powędrował 
pieszo na północ, dotarł do Makal. 
le i później wraz z oddziałem ra- 
sa Gugsa dostał się do pozycyj 
włoskich. 

Na dość znacznej przestrzeni, 
jaką w swej podróży przemierzył 
inż. Bittry nie zauważył nigdzie 
koncentracji wojsk abisyńskich i 
tylko w Dessie widział 5000 do- 
brze uzbrojonego wojska. Jak o- 
powiada, oddział, który stanowił 


T węduówek po kraju 


Jak sie lik 


eskortę w czasie budowy drogi, 
nie otrzymywał już żołdu od 
trzech miesięcy, żywiąc się z te- 
go, co zrabował wśród spokojnej 
ludności. Sam Bittry nie otrzymy- 
wał pensji od pięciu miesięcy i 
dopiero na interwencję telegra- 
ficzną wypłacono mu część należ- 
ności. 

Inż. Bittry znalazł się w Makal- 
le w momencie, gdy ras Gugsa o- 
znajmiał swe przejście na stronę 
Włoch. Ludność przyjęła to o- 
świadczenie obojętnie i zdaje się, 
że Włosi nie spotkają się w tej 
prowincji z żadnemi przeszkoda» 
mi. Informacja, jaką przyniósł 
inż. Bittry, o istnieniu 250-kilome- 
trowej drogi, prowadzącej Spod 
Makalle do Addis-Abeby, ma bar- 
dzo wielkie znaczenie, ponieważ 
Włosi będą mogli znacznie szyb- 
ciej dotrzeć do stolicy Abisynii, 
nie hędąc narażeni na przezwy- 
ciężanie trudności terenu. : 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


— 
—— 


"A 1 3 


Cala Irlandja zaczyna mówić 


umarłym językiem gaelickim 


Niezmiernie interesujący pro- 
ces dokonywa się w ostatnich 
już nawet nie iatach, a poprostu 
miesiącach, w wolnem państwie 
irlandzkiem. . 


Irlandczycy, naród pochodze- 
nia celtyckiego, do czasów  pod- 
boju przez Angiję, a nawet nieco 
później, bo jeszcze w początkach 
XVIlego wieku, mówili wyłącznie 
językiem gaelickim, należącym do 
wymarłych dziś w Europie nie- 
mal całkowicie języków celty- 
ckich. W języku tym jeszcze we 
wczesnem średniowieczu pisano 
książki religijne, a bogata litera- 
tura pieśni i sag irlandzkich zna- 
na była w całej ówczesnej Euro- 
pie. Irlandja była we wcześniej- 
szem średniowieczu jednem z naj 
bardziej kulturalnych krajów i 
ojczyzną świętych. Katolicki ten 
kraj miał oryginalną strukturę 
kościelną, gdyż oparta ona była 
nie na hierarchji biskupów, ale 
na klasztorach. : 


glików wytrzebiło jednakże nie- 


mal zupełnie starożytny język 
irlandzki. W chwili uzyskania 
przez Irlandję samodzielności 


państwowej w ramach imperjum 
brytyjskiego, językiem gaelickim 
posługiwała się już tylko naj- 
uboższa ludność rybacka na za- 
chodniem wybrzeżu wyspy w kil- 
kudziesięciu zaledwie gminach. 
Irlandczycy, którzy przyjęli ję- 
zyk angielski, a mimo to nie prze 
stali czuć się irlandczykami, po- 
stanowili przywrócić starożytny 
język przodków do dawnego zna- 
czenia. Rząd irlandzki postano- 
wił ni mniej ni więcej, tylko 
zmienić język całego narodu. W 


tym celu wydano szereg zarzą- 
dzeń. 

W r. 1921 na 2 i pół miljona 
Irlandczyków, zaledwie 20.000 


mówiło po gaelicku. Jednakże już 
od lat czterdziestu działa w Ir- 
iandji liga gaelicka, która rozwi- 


widuje Polaków 


na terenie republiki czechosłowackiej 


M. Ostrawa, październik. 


W latach 1890 — 1910 napiy- 
nęło do zagłębia morawsko-kar- 
wińskiego 50 — 60 tysięcy ro- 
kotników małopolskich. Znalazł: 
szy się w lepszych warunkach 
materjalnych, niż w swych ro. 
dzinnych zagrodach, robotnicy ci 
łatwo zapominali o swej ojczyż- 
nie. Korzystali z tego inżyniero- 
wie i czeska biurokracja kopalń, 
która skierowywała dzieci iml- 
grantów do zakładanych w poś- 
piesznem tempie szkół czeskich. 

Dzięki jednak wysiłkom pol- 
skich organizacyj oświatowych u- 
dało się w Mor. Ostrawie i oko- 
licy założyć kilka szkół polskich: 
dwie w Mor. Ostrawie oraz w 
Witkowicach, Marjańskich Górach 
i w Przywozie, które jeszcze w 
czasie wojny wychowywały okolo 
3400 polskich dzieci. 

Po 25 latach po raz drugi przy- 
pyłem do Mor. Ostrawy. Tramwa- 
jem od strony Karwinv. Tramwaj 
sunie powoli i mija: Radwanice, 
Orłowę, Łazy, Gabrjelę. Im bliżej 
Mor. Ostrawy, tem więcej wśród 
pasażerów słyszy sie mowy czes 
kiej. Na stacyjce Piwowar wcho- 
dzi do tramwaju jakiś chudeusz 
we fraku i z cylindrem na głowie 
i rozdaje pasażerom czeską ulot- 
kę: „Ze slov Pravdy a [:ąsky". 
Jakaś kobiecina, jadąca z dziec- 
kiem u piersi i rozmawiająca % 
sąsiadką sczeska po polsku, cho. 
wa skrzętnie wręczone jej przez 
ascetycznego kolportera „slova ż1- 
vota“. 

Dojechawszy do Mor. Ostrawy, 
wychodzę na miasto, które w cią- 
gu lat 25 rozbudowało się. Olbrzy- 
mie gmachy na „Trida 28 rijna" 
z magazynami w rodzaju wiedeń- 
skiego Gerngrossa, nadają mu 
wygląd nowoczesny. Górą snują 
się dymy z kominów kopalń, któ- 
rych szyby sterczą tuż przy uli- 


Nla marginesie 


Fakty... 


Takie są niewesołe nowinki. W 
powiec warszawskim aresztowa- 
no siedemnastoletniego młodzień- 
ca podejrzanego o udział w mię- 
dzynarodowej szajce złodziej- 
skiej, Przy chłopcu znaleziono 
zaszyte w ubraniu narzędzia zło- 
dziejskie, w pięknym komplecie. 

W Wilnie odkryto uniwersytet 
złodziejski dla nieletnich. prowa- 
dzony z metodą, fachowo, nowo- 
cześnie... 


W. Krakowie zasiadł na iawie 
b. uczeń 8 klasy gimnazjum, o- 
skarżony o kradzieże i włamania. 
Był najlepszym uczniem szkoły, 
pozostawał w  zażyłych stosun- 
kach z przełożonymi i kolegami. 
Prowadził podwójne życie. W 
dzień był wzorowym uczniem, w 
nocy włamywaczem. Dwukrotnie 
włamał się do kancelarji szkoły, 
ponadto dokonał szeregu innych 
kradzieży i włamań. 

Skromna wiązanka 
dnia. 


z jednego 


Coraz częściej młodzież wiąże 


fakty ee0 


się z przestępstwami, nierzadko 
dokonywując swych przestępstw 
z zadziwiającym tupetem. swobo- 
dą, techniką, Jest to objaw groź- 
ny, jeden z tych, które wskazują 
na słabość naszych 


cach na tle wysoko podniesionych 
hałd. l 

Idąc tędy przed laty 26, na 
każdym kroku słyszałem mowę 
polską. Dziś wszechstronnie roz- 
brzmiewa czeska, A tylko po za- 
kątkach usłyszyssię czasem, jak- 
by zabłąkane. słowo polskie. 

Wstyd pytać? głośno! Jestem 
jakby na cmentarzu. Większość 
górników polskich z r. 1910 i ich 
następne pokolenie przeinaczyło 
się w Czechów, z nich powstali 
subjekci tych pięknych magazy- 
rów, z nich wyrodziły się prze 
kupki na rynku, z nieh wyrosła 
przednia straż elementu czeskie- 
go, wśród niej redaktor „OCzeskie- 
go Słowa", p. Hanzel, mający stąd 
„wdzięczny temat w pogwarce ze 
mną. 

Arco się stało ze szkołami pol- 
skiemi, które jeszcze w r. 1920 — 
1921 wychowywały 2.020 dzieci 
polskich, w 1921 — 22 r. 1104, w 
1922 — 23 r. 1124, a potem już 
coraz mniej: 834. 125, 598, 450, 
"00, 375, 367, 344, 323, 260, 221, 
z początkiem obecnego roku szkole 
nego 191, a obecnie już tylko 160? 
Dwie z nich: w Przywozżie i Wit- 


kowicąch 
tylko trzy: wydziałowa i ludowa 
w Mor. Ostrawie oraz ludowa w 
Mariańskich Górach. 

Jeszcze przed trzema laty od- 
prawiano polskie nabożeństwa w 
Mor. Ostrawie, w Marjańskich 
Górach, w Witkowicach i w Przy- 
wozie, obecnie już tylko w Mar- 
jańskich Górach, gdzie dotąd 
znajdzie się wielu górników, któ- 
rzy przed 40 laty przybyli tu z 


Małopolski, lecz zostali wierni 
swej narodowości. Ale. jest ich 
niewielu, 

Gdzież się podziała reszta? 


Większość zupełnie wynarodowiła 
się i przyjęła obywatelstwo cze- 
chosłowackie. Jak informują mnie 
z konsulatu polskiego, z elementu 
emigracyjnego zostało około 20 
tysięcy Polaków, z których 12.000 
ma obywatelstwo polskie, a oko- 
ło 8.000 żyje w trakcie wyświetla- 
nia swojego stosunku państwo- 
wego, przyczem chętnie chcieliby 
uzyskać obywatelstwo czechosło- 
wackie. Jedni i drudzy obawiają 
się deportacji W tych warun- 
kach jest to element parjasów, 
zmyć na poniewierkę i mniej- 


W Raciborzu na 


powstanie polskie 


BERLIN, 17. 10. (tel. wł.). Po 
uługich staraniach udało się wre 
szcia uzyskać u władz niemiec- 
kich zezwolenie na otwarcie W 
Raciborzu, na Śląsku Opolskim, 
prywatnego polskiego gimnazjum 
żeńskiego. Obok pryw. gimn. w 


Ulgi przy 


Slasku Opolskim 


e . Em U 
gimnazjum żeńskie 
Bytomiu będzie to drugi z rzędu 
rolski zakład średni na Śląsku 
Opolskim. 

Otwarcia pryw. polskiego gim- 
nazjum żeńskiego w Raciborzu 
należy oczekiwać najpóźniej z po 
czątkiem przyszłego roku 


opłacaniu 


świadectw przemysłowych 


Mimo licznych zabiegów o re- 
formę świadectw przemysłowych, 
przepisy odnośne nie zostały zmie 
nione i na rok 1936 wykupywa- 
ne będą świadectwa przemysłowe 
według norm dotychczasowych. 

Prawdopodobnie też stosowane 
będą dotychczasowe ulgi przy na 
bywaniu świadectw  przemysło- 
wych. Dla przedsiębiorstw handlo 
wych uzależniano ulgi od wysoko- 
ści osiągniętego przez  przedsię- 


wiązań mo- |biorstwo obrotu. I tak np. na rok 


ralnych, które sygnalizują jazdę |1935 płatnik mógł wykupić świa- 


po złym torze. 

Niewątpliwie 
warunki gospodarcze, beznadziej- 
ność starań o jaką taką pracę, 
brak wiary w możliwość budo- 
wania sobie przyszłości według 
własnej wizji znaczy wiele — wy- 
twarza pewną przykrą atmosferę, 
która oddycha młodzież. Niewąt- 
pliwie tak. 

Ale źródło główne? Rozluźnie- 
nie obyczajów. Względność uczci- 
wości i poświęcenia, zawsze po- 
chylenie czoła przed pieniądzem. 
Życie nad stan i chęć postawic- 
nia się, imponowania. 

Jedne prawdy już zbladły, tu- 
ne nie nabrały jeszcze mocy i pel- 
ni. Smutny stan dekadencji prze- 
dlużający się niepokojąco... 

(a. S.). 


dectwo przemysłowe 3 kategorji 


nędza i ciężkiejhandlowej zamiast 2, o ile obrót 
[28 rok 1983 nie przekroczył sumy 


45.000 złotych. 
Dla przedsiębiorstw przemysło 


wych i warsztatów rzemieślni- 
czych stosowano inną metodę 
Właściciel zakładu przemysłowe- 
go lub rzemieślniczego korzystał 
z ulg w zależności od ilości za- 
trudnionych pracowników. 

W najbliższym czasie  oczeki- 
wać należy wyjaśnień władz skar 
bowych w powyższej sprawie, 
gdyż termin nabywania świadectw 
przemysłowych na reck 1986 już 
nadchodzi. 

Sfery rzemieślnicze czynią za: 
biegi, aby ulgi dla warsztatów 
rzemieślniczych przyznawane by- 
ły nietylko w zależności od liczby 
zatrudnionych robotników, ale 
również od wysokości ustalonego 
obrotu. 


Skreślony z listy adwokat 


odzyskał przez 

Sąd Najwyższy zajmował się 
(Sprawą adw. Zygmunta Hofmokl- 
|Ostrowskiego, senjora, który zło- 
żył zażalenie przeciwko decyzji 
Rady Adwokackiej, wykreślającej 
go z listy adwokatów. Adwokat 
|wpisany był na lisię adwokatów 


¡Krakowskich i Rada opierając się 


na tem, że adwokat praktykował 
w Warszawie, skreśliła go wogó” 


jie z listy adwokatów. W ten spo- | 


sąd swe prawa 


etz po niemal 40 latach pracy za- 
wodowej adwokat pozbawiony zo 
stał prawa praktyki. 


adw. Hofmokl - Ostrowski założył 
zażalenie do Sądu Najwyższego. 
Po krótkiej narudzie sąd zarzą- 
dzi} wpisanie adw. Hofmokl- 
Ostrowskiego na listę warszaw- 
skiej Rady Adwokackiej 


zwinęły się, a zostały: 


Od decyzji Rady yy 
i 


szą płacę, żyjących z dnia na 
dzień. Liczyć się z nimi nikt u gó 
ry nie potrzebuje. 

Często z tej masy wysiedla się 
ćo Polski „niewygodnych cudzo- 
ziemców”. Przez konsulat polski 
przeszło tych wysiedlonych: w r. 
1938 głów rodziny 150, w 1934 r. 


380 a (00 1.10. b.m 300 
głów rodzin — zapewne o- 
koło 1.200 osób.  Wysiedla-i 


nie cudzoziemców odbywało sie' 
przedtem dorywczo. Dopiero w, 
sierpniu bieżącego roku przepro- 
wadzono w republice czechosło- 
wackiej pierwsszą rejestrację cu- 
dzoziemców i odtąd wyczuwa silę 
w wysiedlaniu pewien system. 

Trzeba jednak stwierdzić, że 
przedsiębiorstwa górnicze naogół 
chętnie zatrudniają naszych „cu- 
dzoziemców”", sa bowiem wdzięcz 
ni za prace, pracowici i tańsi od... 
obywateli. Ostatnio, 3 b. m., sta- 
nowiące własność wiedeńskich 
Rotschildów Zakłady Witkowic- 
kie. gdzie dyrektorem jest żyd 
wiedeński, wydaliły 25 Polaków, 
w tem kilku obywateli polskich, 
przyczem wyraźnie zaznaczyły, że 
czynią bo na żądanie dyrekcji pe- 
licji w Mor. Ostrawie. 

W tych warunkach gromada 
górników polskich kurczy się co- 
raz bardziej i nawet bezpieczni — 
zdawałoby się „Czesi spod 
Bochni i Wieliczki" są coraz bar- 
dziej przygnębieni. Nic dziwne- 
go.. kryzys i polityka! 

T. Opioła, 


Kilkusetletnie « panowanie An-jja bardzo żywą działalność, ore 


ganizując corocznie około 20 kur 
sów rocznych dla nauki starego 
języka irlandzkiego. Liga ta jest 
jedną z głównych pomocnie rzą- 
du w jego reformach. 

Rząd wolnego państwa  prze- 
dewszystkiem wprowadził język 
gaelicki, jako drugi język obok 
angielskiego, obwiązujący w szko 
łach. Wydano podręczniki gaeli- 
ckie, opracowano gramatykę tego 
języka i unowocześniono go. Dzi- 
giejsze dziecko irlandzkie, opusz- 
czając szkołę, umie niemal tak 


dobrze po gaelicku, jak po an- 
gielsku. Obecnie już wychodzą 
rzy tygodniki w języku gaeli- 
ckim, a dwa subwencjonowane 
teatry w Dublinie i w Galway 
grają wyłącznie w języku gaeli- 
ckim 


Przy pomocy rządu rozpoczęto 
systematyczną akcję dokonywa- 
nia przekładów najsłynniejszych 
dzieł literatury angielskiej i eu- 
ropejskiej na język gaelicki, Od 
r. 1921 przetłumaczono około 
1.000 tomów. Każde dziecko, któ- 
re w szkole zgłasza jako język 
ojczysty gaelicki. otrzymuje pre- 
mię od państwa, w wysokości 2 
funtów angielskich rocznie. Plan 
rządu irlandzkiego polega na 
tem, aby w ciągu 50-ciu lat zrów 
nać praktycznie oba języki, t. j. 
angielski i gaelicki w państwie 
irlandzkiem. 


Potaniało mięso 


i wędliny we Lwowie 

LWÓW, 17. 10. (tel. wh). — 
Cech rzeźnicki opracował nowy 
cennik mięsa, obowiązujący od 
17 b. m. Zniżka obejmuje tylko 
mięso wolowe į wieprzowe i Wy- 
nosi 10 groszy na jednym kg. Ce- 
na cielęciny pozostała niezmie- 
niona. 

Wędliny potaniały o 20 groszy 
na 1 kg. 


Zgon na polowaniu 


wicedyrektora policji 
KATOWICE, 17. 10. (tel. wł.) 


W Wadowicach podczas polowa- ' 


nia zmarł nagle na udar Serca 
wicedyrektor policji Kamil Geb- 
hardt. Zmarły przyjechał na 
Sląsk w roku 1928, a w ciągu o- 
statnich 11 lat był wicedyrekto- 
rem policji i na stanowisku łem 
zaskarbił sobie uznanie swoich 
zwierzchników oraz szacunek 
wszystkich, z którymi w czasie u- 
rzędowania się stykał 

Pogrzeb odbędzie się dnia 18 
b. m. o godz. 15 w Oświęcimiu. 
OCE niz o || gf 


Morze to potęga. 
Polski 


Wśród pism 


PRZERWANE MILCZENIE 


W artykule pod powyższym ty- 
tułem „Czas“, stwierdza, że 
przemówienie nowego premjera 
do przedstawicieli prasy „przyję- 
te zostało przez prasę opozycyjną 
dość chłodno". Ponieważ jednak 
„nowe stosunki polityczne w Pol- 
sce są dopiero w stadjum two- 
rzenia się“ i „jest rzeczą pewną, 
że nie wrócą do głosu stare prze- 
brzmiałe programy, stare stron- 
nictwa, tkwiące jeszcze korze- 
niami w okresie niewoli“, przeto 

„ważnem jest  przedewszystkiem 
to, jaki oadźwięk znajdą przemówie- 
nia panów ministrów w całem Spo- 
łeczeństwie, w masie szarych ludzi, I 
tutaj — wiemy o tem zarówno my, 
jak i nieprzejednani opozycjoniści, 
że słowa nowych kierowników na- 
szego rządu padły na grunt podał- 
ny.. Stanowić one winny wstęp do 
zacieśnienia węzłów łączących rzą- 
dzących z rządzonymi, wstęp do no- 
wej organizacji politycznej  społe- 
czeństwa". 

Otwierają się zatem, zdaniem 
„Czasu“ możliwości stworzenia 
„nowych formacyj społecznych, 
formacyj stojących na gruncie 
zdobyczy pomajowego systemu". 


SPRZECZNOŚCI 


Rozpatrując deklarację p. pre- 
mjera „Kurjer Warszawski“ sta- 
wia pytanin: 

„Jak wszakże zabezpieczyć sobie 
owo zaufanie w państwie, którego 
instytucje publiczne oparte są nie na 
czynniku społecznym, lecz na czyn- 
niku biurokratycznym * Jak zachecić 


«lo aktywności tego obywatela, któs 
remu tłumaczono, że wszystko za 
niego zrobi biurokracja? Jak wzbu- 
dzić wiarę w sicbie społeczeństwa, 
któremu się dowodziło, że óno nie 
ma dojrzałego głosu ani w rzeczach 
ogólnych, ani nawet w rzeczach sa- 
morządowych ? 

Wielka sprzeczność, zachodząca 
między stanowiskiem pp.: Kościał- 
kowskiego i Kwiatkowskiego, oka- 
zanem w ich deklaracjach, a możli- 
wością czynów twórczych w istnie- 
jacych ramach ustrojowych i wobec 
dotychczasowej doktryny kół rządza 
cych, jest tak głęboka, że nie widać 
sposobu jej ujęcia bez zmian grun- 
towniejszych'". 

RZĄD I NARÓD 

„Warszawski Dziennik Naros 
dowy" omawiając słowa min. 
Kwiatkowskiego o stosunku rzą- 
du do narodu, oświadcza: 

„Nawet przy najlepszem rozumie: 
miu rzeczy, nie potrafi min. Kwiat: 
kowski uporać się z deficytem, uru- 
chomić inicjatywę prywatną, odbu- 
dować zaufanie i prężność gospodar- 
czą narodu, jeśli będzie zmuszony 
pracować w dotychczasowym syste- 
mie politycznym.. Toteż biorąc za 
punkt wyjścia w swojej działalności 
polityczno - gospodarczej „zbiorowa 
moc społeczeństwa” i będąc „stron- 
nikiem narodu polskiego“, trzeba” 
wyciągnąć z tego wszystkie konse- 
kwencje. Trzeba temu narodowi 
przywrócić prymat w jego państwie. 
Innej drogi niema... Społeczeństwo 
czeka nie na słowa, ale na gruntow- 
ne, zasadnicze reformy polityczne". 

Całą dyskusję dokoła kwestji* 
rząd i społeczeństwo, możns 
streścić w jednem zdaniu: nie 
może być dobrej gospodarki bez 
dobrej polityki, 


a Str. 4 


Warszawa —Melbourn— Warszawa 
Gigantyczny -lot mir. Karpińskiego 


na trasie 40.000 km. 

Mjr. Karpiński już od. r. 1931 
rozpoczął przygotowania do pro- 
jęktowanego lotu do mustralji, 
który dochodzi do skutku w naj- 
bliższych dniach. Trudności fi- 
ransowe przeciągnęły ten okres 
przygotowawczy na całe dwa la- 
ta. Jeszcze w r. 1933 samolot, bę- 
dący ewolucją samolotu wojsko- 
wego „R — 13“, dostosowanego 
do długodystansowych lotów, 
był już całkowicie gotowy do 
startu. Lada dzień spodziewano 
się odlotu mjr. Karpińskiego, 
który jednak wówczas nie nasta: 


z Warszawy przez Satmbuł — A- 
lieppo—Bagdad—Bassora — Bus- 
hire—Karachi—Allahabad — Kal- 
kuta, przez Bankkok, Singapore, 
Batawję, Surabaje, Port Darwina, 
Charleville do Melbourn i spo- 
wrotem, i wynosi około 40.000 km., 
przestrzeń, równająca się obwo- 
dowi ziemi. Podobno obecny lot 
nie odbędzie się na dawnym sa- 
'molocie, a nowa maszyna „PZL 
|— 23“ stanowi ostatnie słowo 
techniki i szybkością  wielokrot- 
nie przewyższa poprzednie. 


pił. Z mjr. Karpińskim poleci me- 
chanik zakładów „Skody“, Stani- 
SŁOŃCE sław Rogalski. Mechanik ten to- 

PAŹDZIERNIK [Vachon zacho: |WATZYSZYŁ już raz mjr. Karpiń- 
=e | skiemu w jego locie do Azji 

6— 5 | 15—37 Mniejszej. Rajd mjr. Karpiń- 

KSIĘŻYC |Skiego nie ma bynajmniej na ce- 

amer, p re |lu pobicia wspaniałych rekor- 

r dów angielskich na tej trasie, w 


| 
21—17  13— 8 | Rysy wyścigu „Londyn — 


—— 


DI. dria Ubby» 


PIATEK | _|Melbourn" o puhar Robertsona. 
10—32 6—14 ICel lotu jest wyłącznie propa- 
xandowy. Raid na tych du- 


Dziś św. Łukasza, 
Jutro św. Piotra. 


KINA 


żych przestrzeniach przy trudno- 
ściach przelotów nad. morzami i 
górami oraz lądowaniach, na ma- 
łych lotniskach kolejno przelaty- 


wanych wysp, ma być egzami- 
ACRON: „ABC miłości”, nem samolotu polskiego 
AS: „Nędznicy* i „Flip i Flap ro- Mjr. Karpiński, stacjonowany 


bią karjerę”. 

ANTINEA: „Pożar nad Wołgą“ i 
„Tu rządzi humor“. 

APOLLO: „Wyprawy krzyżowe”. 

CAPITOL: „Wacuś*. 

CASINO: „Dziewcze z Budapesz- 
tu”. 

COLOSSEUM: „Światło w ciemno. 
ściach” j rewja. 


w lotniczym pułku poznańskim, 
zamierzał początkowo startować 
z Poznania, lecz miejscowe lotni- 
sko okazało się nieodpowiednie 
do startu tak silnie obciążonego 
samolotu, którego zapas benzy- 
ny do pierwszgo etapu Warsza- 
wa — Bagdad musi wynieść zgó- 


| COLOSSEUM MAŁE: „Młode Or- rą 1.000 kg. Wobec czego start 
y". y : s 7 tr á 
RO oeni Ga T ie odbędzie ae Warszawy, Z lot 
wja. niska „Okęcie przypuszczalnie 
ELITE: „Veronika* i „Miłość w | DTZY możliwych warunkach at- 
dżungli'. mosferycznych, jeszcze przed 
ERA: „Idziemy po szczęście” i| niedzielą. 
7 Wirowa À J Po wspaniałym locie kpt. Or- 
: „Noc weselna”. lińskiego Warszawa — Tokio — 


SFINKS: „Legjon Nieustraszony” 
i rewja. 

FORUM: „Tajemnica Expressu“ i 
„Śladami Indjan'. 

ITALIA: „Zdobyć Cię muszę” i 
„Kwiaciarka z Praieru', 

KOMETA: „żółty detektyw” i re- 


Warszawa samolotem „Breguet“, 
z silnikiem „Lorraine - Dietrich" 
— 450 k. m., w roku 1926 oraz 
po przelocie przez południowy 
Atlantyk mjr. Skarżyńskiego na 


iad 


i RWD — 5 w r. 1933 z Warsza- 
wia. 5 54 

LOS: /fch noce”. wy do Buenos Aires — robeeny 

MAJESTIC: „Mężczyźni wolą mę. |'9t bedzie iednvm 7 naiciekaw- 
żatki' i szych 


Ofiarny grosz 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


społeczeńswa 


na akcję charytatywną 


W związku z odbywającym się 


Trasa obecnego lotu prowadzi |w stolicy „Tygodniem  Miłosier- 


dzia“ podajemy parę cyfr, doty- 
czących opieki nad biednemi ro- 
dzinami. W okresie od 1 kwiet- 
nia 1938 r. do 31 grudnia 1934 
dokonano u rodzin  najbiedniej- 
szych 137.820 wywiadów. Liczba 
to świadczy o ofiarnej pracy, ja- 
ką spełniają członkowie „Carita- 
su“, by ulżyć w miarę swych sił 
niedoli bliźniego. Opieka nad 
biedną rodziną, poza stroną ma- 
terjalną, ma na celu pomoc mo- 
ralną. W tej dziedzinie „Caritas“ 


może się poszczycić pięknemi wy 
nikami. Doprowadzono więc w 
zesłym roku 130 dzieci na Anno- 
polu de chrztu św. skojarzono 
516 „dzikich“ małżeństw, 87 mał- 
żeństw uleczono z nierządu. Wy- 
nalezienie stałej lub dorywczej 
pracy umożliwiono 816 osobom. 

Na swą akcję charytatywną 
wydał w powyższym okresie „Ca- 
ritas“ 1 milj. 42.135 zł. Na sumę 
tę składa się siedemdziesiąt kilka 
tysięcy zł, jako subsydjum z 
Funduszu Pracy i Opieki Spo- 
łecznej, reszta zaś stanowi ofiar- 
|n$ grosz społeczeństwa, 


Wojna kurpiarzy z Wołówki 


o handel starem obuwiem 


W Warszawie na t. zw. Wołówce 
znajduje się centrala handlu sta- 
rzyzną. Między innemi prowadzony 
jest tam handel starem obuwiem. 
Kiiku handlarzy trzyma ten handel 
w swojem ręku tak mocno, że nikt 
inny nie może się na rynku pojawić. 
Handlarzy tych nazywają kurpiarza- 
mi. Czterej tacy kurpiarze, ongiś 
szmaciarze: Kelman (Stawki 26) 1 
Abram (Niska 71)  Pagórkowie, 
Chaim Cwikiel (Błońska 7) oraz Be- 
rek Kiszka (Dzika 32) prowadzili 
niedawno jeszcze wspólne intertsy. 
Byli oni głównymi odbiorcami stare- 
go, niezdatnego do użytku obuwia z 
wojska. 


W ostatnich czasach zakup tego 
obuwia z wojska zapewniła sobie L. 
O. P. P. i ona dopiero wypuszcza ten 
towar na rynek. Pokrzyżowało to in- 
teresy kurpiarzom, którzy wskutek 
tego rozbili się na dwie grupy: jed- 
na zawarła umowę z L.O.P.P. na za- 
kup starego obuwia wojskowego, 
druga została na koszu. Wywołało 
to miedzy kurpiarzami wojnę. Kisz- 
ka utrzymał sie na rynku, zaś Cwi- 
kiel i Pagórkowie zostali obecnie 
pozbawieni głównych źródeł, docho- 
du. Kiszka bowiem uprzedził ich i 
został odbiorcą starzyzny w L.O.P.P. 
Dla Cwikiela i Pagórków pozostali 
tylko prywatni drobni dostawcy i 
przygodni sprzedawcy. 


Gwikiel postanowił pokonać Kisz 
kę, Ponieważ wszelkie pomysły pod- 
stępu i drobnych szykan nie zdały 


się na nic, Cwikiel uplanował zem- 


MAPS: „Zmiana Serc“ i „Ostatni | WENN WCZK — NOWO OWY ZOO - OWY OOOO OOO 


Sygnał“, 

MASKA: „Wonder Bàr“ i „Rzym- 
skie Skandale“. 

MEWA: „Szpieg Nr. 13“ i „XKobie- 
ta szuka miłości", 
MIEJSKIE: „Nasz chleb >. di 


LINJA NR. „20. 


W związku z naprawa torów tram 
wajowych na ul. Puławskiej, w nocy 


ni*. . iz dn. 17 na 18 i z 18 na 19 b. m. 
MUCHA: „Morderca“ . „Pazwólcie | wozy linji nocnej Nr. „20“ 2 Az 
nam żyć”. chodziły tylko do ul. Madalińskie- 
METRO: „Bar - miewe”. go. 
N. TOMBOLA: „Malowana Zasło- | AUTOBUS WARSZAWA — 
na* i „O czem śnią dziewczęta”. OTWOCK — SRÓDBORÓW 
OKO PRASKIE: „żyd Sis” i do Dotychczas warszawski powiato- 


[Wy zw. samorządowy, utrzymujący 
komunikacje autobusobą na linjach 
Warszawa — Otwock — śŚródborów 
i Warszawa — Karczew otrzymał i 
„|uruchomił cztery nowe autohusy. W 

ciągu bieżącego miesiąca nadejdą je 


datki, 
PAN: „Dwie Joasie”. 
PAR. ŚW. ANDRZEJA: „Czy Lw- 
cyna to dziewczyna” i dodatki, 
PETIT TRIANON: „Świat urojony 


i „Rumba”. „ ./ Szcze cztery analogiczne wozy. 
POPULARNY: „Żywy  zasiaw” i REJESTRACJA 

rewia, LDPE. W sobotę 19 b. m., w kolejnym 
PRAGA: „Mord w Trinidad” i re-|dniu drugiej powszechnej rejestracji 

wia. M zoo mężczyzn ur. w r. 1915, winni zgło- 
RAJ: „Czarna Perła" i „Nasi Szo- | sié się w Wydziale Wojskowym przy 

ferzy“. ul. Florjańskiej 10 w godz. od 8 m. 


RENA: „Świat się śmieje" i „Czy |30 do godz. 13-ej zamieszkali na te- 
Lucyna to dziewczyna. renie V komisarjatu P, P., nazwi- 
SFINKS: „Żona z ogłoszenia“ i re- |ska których rozpoczynają się od A 
wja. do F włącznie. 
SOKÓŁ: „Józefina Paker Zuzu“ i 
„Na skrzydlach miłości“, 
ŚWIATOWID: „Folies 
Chevalier“. 
ŚWIAT: „Nowi Ludzie" i „Niewol- 
nica z Mandalay“. 
TON: „Wyspa skarbów”. 
VARIETE: „Pieśń slońca” i rewia. 
UCIECHA: „Maiy Pułkownik", 
UNJA: „Katiusza'* i rewja. 


Bergere Wypadki L 
Pożar pod Talenicą. We wsi Zbroj- 
na Góra (gm. Falenica), z nieustalo- 
nej przyczyny, wynikł pożar w domu 
mieszkalnym, Antoniego Trzebińskie- 
go, Pożar strawił prawie cały budy- 
nek, Straty wynoszą 500 zl. 
Wypadsk przy pracy. Zajęty przy 
naprawie górnych przewodników te- 
lefonicznych Stefan _ Działkowski. 
(Solec 113), spadł ze słupa na rogu 
ul. Grochowskiej i Męcińskiej, dozna- 
jąc powikłanego złamania lewego po 
dudzia. Pomocy nieszczęśliwemu u- 
dzielił lckarz, przewożąc go do szpi- 
tala Przemienienia Pańskiego, 
Zatrucie „kogutkami”. Halina Lan- 
giewiczówna, (Krak. Przedm. 60) 
chcąc pozbawić się życia, połknęła 20 
proszków od bólu głowy („Kogut- 
ków”). Desperatkę lekarz przewiózł 


. de szpitala na Czystem. 

zz ELE = Bójka między wożnicami. Na u, 
I Ogłoszenia drobne $ nicami. Jeden z nich uderzył cegłą Sta 
REZ RÓ «+ = wisława Niewiadomskiego, (Pańska 


| Marszałkowskiej, w pobliżu kościoła 
TT.) | ges wykłady dla dorosłych |112), który otrzymał ranę miażdźoną 


| Zbawiciela, wynikła bójka międev woż 
rozpoczyna 16-go, młodzieży | czoła. Przechodząca wówczas student 


szkolnej 19-go Mieczkowski. Nowv* | ka, przez nieostrożność została zranio 

Świat 37. IS" © RO NC 
i RECITAL J. HOFMANNA 

lasowanego 200 metrów | Dziś w piatek 18 b. m. o godz. 


s 

WAPKA „Kadzielm ", okazyjnie ! 2015 odbędzie się w sali Filhar- 
sprzedam. Ludna 6. Godzina 13-16 ta. | monji zapowiedziany recital forte- 
= pianowy jednego z najznakomitszych 
pianistów świata Józefa Hofmanna, 
który będzie niewątpliwie najwięk- 
szą sensacją artystyczną bieżącego 
sezonu koncertowego. 


?ginęła tablica samochodowa z nu- 

merem policyjnym 22304. Proszę 
zwrócić za wynagrodzeniem Okopo- 
wa 4 m. 17. 


Z miasta 


PODROŻENIE MASŁA 

Komisja notowań cen nabiału m. 
stol. Warszawy postanowiła noto- 
wać od czwartku, 17 b. m, następu- 
jące orjentacyjne ceny masła: wybo- 
rowego w opakowaniu — 3 zł. 40 
gr. (dotychczas 3 zł. 20 gr.), w drob 
nem opakowaniu firmowem — 3 zł. 
50 gr. (dotąd 3 zł. 30 gr.), w blo- 
kach -— 3 zł. 30 gr. (3 zł. 10 gr.), 
mleczarskiego solonego — 3 zł. (2 
zl. 80 gr.), śmietankowego Il gat. Z 
ał. 80 gr. (2 zł. 60 gr.) i osełkowego 
— 2 zł. 60 gr. (2 zł. 40 gr. (wszy- 
stko za kg, w sprzedaży hurtowej, 
nadto jaj — 10 gr. (9 i pół gr.) i 
sera tylżyckiego I gat. — Z zł. 60 
zr. (2 zł. 40 gr.) za kg. w detalu. 
ZAMKNIĘCIE DOPŁYWU WODY 

Starostwo południowo - warszaw- 
skie wydało zarzadzenie celem zam- 
kniecia dopływu wody do posesji 
przy ul. Przyokopowej 23, Żelaznej 
36, Twardej 50 i Towarowej 30, spo 
wodu znacznego zalegania w opła- 
tach za wodę przez właścicieli tytch 
domów. 


kradzieże 

na cegłą w prawe przedramię, przy- 
czem z przestrachu, dostała wstrząsu 
nerwowego, Bójkę zlikwidowała po- 
licja, wzywając lekarza, Niewiadom- 
skiego przewieziono do Szpitala Dz. 
Jezus, studentkę zaś do domu (Kru- 
cza 32). 

Napad. Na pl. Grzybowskim, został 
napadnięty i zraniony tępem narzę- 
dziem w głowę Józef Górczyński, 
(Targowa 75). Rannego opatrzono na 
stacji Pogotowia, 

Zderzenie samochodu z dorożką. 
Przed domem Żelazna 59, samochód 
prywatny Nr. 23076, prowadzony 
przez Helenę Cybulską, (Wilcza 78) 
zderzył się z dorożką konną Nr. 337, 
powożoną przez Chaima Gakena, (Gę 
sia 101). Wskutek starcia, przy dorcz 
ce uszkodzono resor i oś, w samocho 
dzie zaś błotniki. oraz stopień. 


zz 


Strajk 
robotników brukarskich 
Przy budowie drogi między Ra 

dzyminem i Wyszkowem porzuci 
ło pracę kilkuset robotników spo 
wodu  niewypłacania zarobków 
przez firmę prywatną, budującą 
tę drogę. Firma ta zalega z wy- 
płatą należności za parę tygodni. 
W sprawie tej podjęła interwen- 
cję Inspekcja Pracy w celu załat 
wienia zatargu. 


stę. Uzbroił się w siekierę i wespół 
z braćmi Pagórkami poszedł do je- 
go składu na Wołówce, w celu roz- 
prawienia się z nim. Najprzód mu 
zagroził zabiciem, jeśli nie wycofa 
się z interesu, a potem, gdy Kiszka 
zlekceważył groźbę, ugodził go sie- 
kierą w głowę. W tej samej chwili 
Pagórkowie wpadli na Kiszkę, prze- 
wrócili na ziemię i bili butami gdzie 
popadło. Kiszka broczył krwią i stra 
cil przytomność. 


Zanim Kiszka upadł, wywiązała 
sią walka, podczas której podarto na 
nim ubranie. Miał on w kieszeni 524 
zł}; pieniądze te wypadły z rozdar= 
tej kieszeni i zginęły. Na krzyk rodzi 
ny Kiszki zebrał się na placu tłum 
i przybył policjant. Braci Pagórków 
zatrzymano, Cwikiel zbiegł. Według 
twierdzeń Kiszki Cwikiel uciekł ze 
skradzionemi pieniędzmi. 
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Udreki pasażerów P.K.P. 


na stacj 


Pociąg osobowy Warszawa — 
Kutno, który wyszedł z Warsza- 
wy we środę o godz. 13.15, ruszył 
z podmiejskiej stacji Włochy (7 
klm. od Warszawy) zawcześnie, 
w wagonach bowiem pozostało 
jeszcze sporo osób. pragnących 
wysiąść na tej stacji. Wśród tych 
pasażerów powstało zamieszanie. 
Odważniejsi zaczęli wyskakiwać 
z pociągu, inni wszczęli ' hałas. 
Jeden z pasażerów chcąc zapo- 
biec ewentualnym wypadkom, po 
ciągnął hamulec bezpieczeństwa 
i pociąg zatrzymał się. Pasażera 
owego służka kolejowa wylegity- 
mowała, ten zaś skolei zapisał 
sobie kilkanaście nazwisk osób, 
które badź zmuszone były wyska- 
kiwać w biegu pociągu, lub też 
były narażone na jazdę do stacji 
następnej. 

St Wiochy ma pod tym wzglę- 
dem ustaloną opinję. Fakty ru- 
szania pociągów zanim wysiedli 
wszyscy pasażerowie, zdarzają 
się na stacji Włochy zbyt często, 
aby można było nad tem przejść 
do porządku dziennego. A wobec 
tego, że skargi pasażerów na ten 


nienormalny stan rzeczy nie 
iodnoszą skutku, publiczność w 
obronie swych praw zmuszona 


jest do zatrzymywania pociągów. 

Rozumiemy doskonale, że z ha- 
mulca bezpieczeństwo wolno zro- 
bić użytek tylko wówczas, gdy 
grozi niebezpieczeństwo. Ale za- 
pytamy, czy nie grozi niebezpie- 
czeństwo pasażerom, którzy 
zmuszeni są wyskakiwać z pociąg- 
gu, który zawsześnie ruszył ze 
stacji. „Zmuszeni* dlatego, że 


W kilka nie mają zamiaru jechać do na- 


godzin potem Cwikiel zgłosił się, już |stępnej stacji, a któż im zagwa- 


z adwokatem, do policji. 
Kiszkę opatrzył lekarz pogotowia. 


Rannego |rantuje, że i na następnej stacji 


służba kolejowa da im możność 


Plaga „naganiaczy 


i coraz mniejsze zarobki adwokatów 


W dniu 12 października r. b. od 
był się Zjazd Delegatów Rady Ad- 
wokackiej w Warszawie. Głów- 
nym tematem obrad zjazdu było 
omówienie ogólnego stanu adwo- 
katury ukręgu Sądu Apelacyjne- 
go w Warszawie. 

Delegaci poszczególnych ośrod- 
ków zgodnie stwierdzili, iż zarob- 
ki adwokatury obniżyły się obec- 
nie w sposób radykalny; jeżeli o- 
czywiście, są między adwokata- 
mi jednostki lepiej zarabiające, to 
jednak przeciętny zarobek jest 
już mniejszy od przeciętnych za- 
robków urzędnika, o cenzusie nau 
kowym. Taki stan rzeczy dopro- 
wadza do obniżenia poziomu mo- 
ralnego jednostek mniej odpor- 
nych. 

W szczególności plagą uczciwej 
adwokatury prowincjonalnej jest 
t. zw. „naganiactwo”, t. j. ko- 
rzystanie z usług płatnych pośre- 
dników przy werbowaniu mało u- 


świadomionej klienteli. Wypowia- 
dano życzenie, ażeby Rada Ad- 
wokacka zwróciła się do władz 
prokuratorskich i wojewodów z 
prośbą o współdzrałanie w ściga- 
niu karnem tego rodzaju pośred- 
ników; ułatwiłoby to i wiadzom 
korporacyjnym oczyszczenie ad- 
wokatury z elementów niepożąda- 
nych, korzystajacych z tego ` ro- 
dzaju metod przyciągania klien- 
teli. 

Omawiana była kwestja doply- 
wu nowych sił do adwokatury. 
Podkreślano. że zamknięcie listy 
dla młodej generacji prawników 
byłoby wysoce niepożądane. Na- 
tomiast zwracano uwagę na ko- 
nieczność podniesienia poziomu 
przygotowania do zawodu i zapt- 
wnienia dostępu do adwokatury 
takim jednostkom, które pod 
wzgledem moralnym dają należy- 
tą gwarancję utrzymania powagi 
stanu. 


9 milj. biletów kolejowych 


sprzedano w Warszawie w r. 1933-im 


Podług danych okręgowej dy- 
dekcji kolei państwowych w War 
szawie w 1929 r. na pociągi po” 
śpieszne sprzedano w Warsza- 
wie 524.000 biletów, na pociągi 
dalekobieżne 4.535.400, na pod- 
miejskie 5.060.300, razem bile- 
tów 10.119.700, w r. 1930 na po- 
ciągi pośpieszne 505.700, na da- 
lekobieżne — 4.431.300, na pod- 
miejskie — 5.584.400, razem 
10.521.000 biletów, w r. 1931 na 


pociągi pośpieszne 335.700, na 
dalekobieżne — 4.644.400, 
podmiejskie — 5.838.900, razem 
10.819.000 biletów, w r. 1932 na 
pośpieszne 188.000, na daleko- 
bieżne 2.930.800, na podmiejskie 
— 4.308.800, razem 7.427.100 bi- 
letõw, w r. 1933 na pośpieszne 
208.500, na 
— 3.702.700, na podmiejskie — 
5.051.200, razem 8.962.400 bile- 
tów. 


„Gmach ambasady francuskiej 


przy al. 


Roboty przy rozbudowie pała- 
cu Lubomirskich we Frascati dla 
ambasady francuskiej w Warsza 
wie postępują szybko naprzód. 
Dotąd wykonano wszystkie robo- 
ty w stanie surowym. Obecnie 
trwają roboty instalacyjne i wy- 
kończeniowe zewnętrzne i wew- 
nętrzne. Roboty prowadzone Są 
w  takiem tempie, aby nowy 
gmach ambasady mógł być odda- 
ny do użytku na wiosnę roku 
przyszłego. Oprócz renowacji pa 
łacu ks. Lubomirskich, pałac ten 
uległ znacznemu rozszerzeniu, al 
bowiem w gmachu tym, 
ambasady, znajdą pomieszczenie 

wszystkie przedstawicielstwa 
francuskie w Warszawie (konsu 
lat, misje: wojskowa, morska, po 
wietrzna i handlowa, 

Roboty są prowadzone wielkim 
|sumptem, albowiem rząd francu 
ski kładzie duży nacisk na to, a- 


Frascati 


by gmach ten był godny zarówno 
Francji, jak i Polski. Omawiany 
gmach będzie największą placów 
ką Francji w Europie, 


Tydzień akcii 
przeciwko czepianiu się 
tramwajów 


Wobec coraz częściej zdarzają 
cych się nieszczęśliwych wypad- 
ków, spowodowanych czepianiem 
się tramwajów, w najbliższym 


oprócz | czasie odbędzie w Warszawie Ty 


dzień Akcji przeciwko czepianiu 
się wozów tramwajowych przez 
dzieci. W ciągu tego tygodnia u 
ruchomione będą specjalne lot- 
ne posterunki służby tramwajo- 
wej, zadaniem których będzie za 
trzymywanie  czepiających się 
tramwajów, 


i Włochy 


wysiąść i znów pociąg nie ruszy 
zawcześnie? 

! Władze kolejowe powinny za- 
interesować się tym stanem rze- 
"czy i pouczyć konduktorów, aby 
więcej dbali o wygodę  pasaże- 
rów. 


I 


| RAD30 


Warszawa 
Piatek, dn. 18 pażdziernika 


t 6.30 „Kiedy ranne..* 6.338 Pobudka 
,do gimn. 6.34 Gimnastyka. 6.50 Mu- 
„zyka (pł.). W przerwie o godz. 7.20 
| Dzien. por. 7.50 Progr. na dz. bież. 
„7.55 „Parę inform.“ 8.00 Aud. dla 
iszkół 11,57 Sygnał czasu. 12,03 
Dzien. połudn. ]2.15 Aud. dla szkół 
j (dla dzieci £t.) p. t. „O jesieni“ E. 
Kałużyńskiej. 12.40 Utwory K. Saint» 
i Saensa (pł.). 13.25 Chwilka dla ko» 
: biet. 18.80 „Z rynku pracy“, 415.15 
! Przegl. giełd. 15.25 Wiadom. o eks» 
! porcie. 15.30 Konc. zesp. Z. Grossma- 
,na. 16.00 Pogad. dia chorych. 16.15 
į Konc. w wyk. Ork. pod dyr. T. Sere- 
dyńskiego (ze Lwowa). 16.45 „Nie- 
zwykła przygoda panny Gapy* — o- 
'powiad. dła dzieci. 17.00 „Z polskiej 
wystawy pływającej na Dalekim 
| Wschodzie". Reportaż. 17.15 Wiersze 
E. Szemplińskiej, 17.20 J. Brahms: 
Trio a-moll na klarnet, wiolonczełę i 
fortepian (z Poznania). 17.50 Porad, 
sport. 18.00 Kone. solistów. Wyk.: T, 
duczaj (śpiew) i R. Halber (wio- 
loncz.). 18.30 Pogad, aktualna. 18.40 
! „życie kult. i art. stolicy“. 18.45 Mu- 
zyka (pł). 19.00 Skrzynka roln. 
19.10 Progr. na dz. nast, 19.20 Konc. 
i rekl. 19.35 Wiadom. sport. 19.50 Biu- 
ro Studjów rozmawia ze siuchacza- 
mi P. R. 20.00 „O zmierzchu“ — re- 
portaż muzyczny (ze Lwowa). 20.30 
| Dzien. wiecz. 21.00 „Obrazki z Pol- 
ski współcz.” 21.05 Wieczór muz. 
lekkiej. Wyk. Ork. P. R., H. Korfówa 
„na (sopr.) i J. Popławski (tenor). 
"22.20 Muz. tan. w wyk. Małej Ork. 
'P. R. W przerwie o godz. 23.00 Wia. 
dom. meteorolog. dla kom. lotn. 


Sobota, dn. 19 października _ 
6.50 „Kiedy ranne...“ 6.33 Pobude 


Ika do gimn. 6.54 Gimnastyka. 6.50 
) Muzyka (pł.). 


W przerwie o godz. 
1.20 Dzien. por. 7.50 Progr. na dz. 
bież. 7.55 Parę inform. 8.00 Aud. 
dla szkół. 11.57 Sygnał czasu. 12.08 
'Mzien. nołudn. 12.15 Konc w wyk. 
: Małej Ork. P. R. 13.25 Chwilka dia 
kobiet. 14.30 Konc. Zespołu Mandoli- 
nistów. 1500 Odczytanie noweli M. 
J. Wielopolskiej p. t. „Gońce Czar- 
nej Królowej", 15.15 Przegl. giełd. 
Jo" BE handel morski“. 15.30 
„Muz. wokalna (pt.). (Głosy kobiece). 
16.00 Lekcja jęz łac (LIE KĘ: 
ka jazzowa (pł.). 16.30 „Skrzynka 
techn." 16.45 „Cała Polska Śpiewa* 
— aud. popr. prof. B. Rutkowski. 
„11.00 „Kapitał i kredyt w gospodar- 
stwie Polski“ — odczyt. 17.15 No- 
wości z płyt. 17.45 „Sielawa“ — od- 
czyt. 17.50 „Gród Maćka Borkowica 
— Koźmin“ — poga. 18.00 Słucho- 
wisko dla dzieci st, pg. Sydneya 
Reida p. t. „Jak Sing zgadł, że ku- 
lą jest nasz świat“. 18.30 „Prze- 
glad wydawnictw“. 18.40 Pogad. 
społeczna. 18.45 Utwory skrzyp. w 
wyk. J. Szigeti'ego (pł.). 19.00 
Przegl. roln. prasy. 19.10 Progr. na 
dz. nast. 19.20 Kone. rekl. 19.35 
Wiadomości sport. 19.50 „Pieśni zbój 
ników Janosika” w ukł. Wł. Huski 
i M. Hrot'a. Wyk.: członkowie koła 
słowackiego i ludowa orkiestrą sło- 
wacka. Transmisja z Pragi Czeskiej. 
20.25 Muz. lekka (pł.). 20.45 Dzien. 
wiecz. 20,55 „Obrazki z Polski 
współcz.* 21.00 Aud..dla Polaków z 
zagranicy. 21.30 „Wesoła Syrena". 
22.00 Pogad. aktualna. 22.10 Muz. 
lekka. Wyk, Ork. P. R. i Stefcia Gór 
ska (piosenki). 23.00 Wiadom. me- 


na itcor. dla kom. lotn. 23.05 Muz. tan. 


w wyk. Małej Ork. P. R. 


TEATRY 


TEATR WIELKI OPERA: Dziś 
| „Rose Marie“. W piątek gościnny 
występ Ady Sari w „Łucji z Lamer- 


dalekobieżne | moeru*. 


TEATR NARODOWY: Dziś „Pan 
Damazy”. Jutro „Poskromienie zło- 
śnicy”. 

TEATR POLSKI: „Król Lir”. 


TEATR NOWY: „Powrót mamy”. 

TEATR LETNI: Dziś premjera 
„Domu otwartego" Bałuckiego. 

TEATR MAŁY: Dziś premjera 
komedji Shaw'a „żołnierz .i bohater“. 

TEATR ATENEUM: Dziś J. Mli- 
zińskiego „Marcowy kawaler” i ko- 
medja J. Korzeniowskiego „Majster 
i czeladnik” z Jaraczem w rolach 
głównych w.obu sztukach. 

TEATR KAMERALNY: Dziś dra- 
mat Żeromskiego „Ponad śnieg". 

INSTYTUT REDUTY: Dziś i j- 
tro komedja Cwojdzińskiego „Teoria 
Einsteina“ w reż. Osterwy. 

TEATR MALICKIEJ: Dziś i co- 
dziennie nowa oryginalna komedja 
A, Cwojdzińskiego: „Epoka tempa" 
z Malicką, Biesiadeckim i Sawanem. 

„WIELKA REWJA'": Operetka 
„Kawiarenka“ Benatzky'ego. 

HOLLYWOOD: Dziś i jutro re- 
wja „Wesoła jesień" z Mankiewiczów 
ną, Sokołowską, Bodo, Żabczyńskim, 
Tomem i Skoniecznym. 

CYRULIK WARSZAWSKI: (Kre 
dytowa 14): Dziś satyra „Na jeża“ 1 
Zimińską. 

OPERETKA NA CHŁODNEJ: Ope- 
"AOR Kalmana „Księżna Czardasz- 

an, 


—— 
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ABC — NOW 


DZIŚ RUSZY KEO SZCZĘŚCIAY... 


DZIS KUP LOS 
„SZUKASZ SZCZĘŚCIA? — WSTĄP NA CHWIL 


I klasy w kolekturze 


Ę! 


Nowy Świat 68 i oddziały 


Pilny i przykładny uczeń 


włamywaczem i złodziejem 


KRAKÓW, 17.10. (Tel. wł.). == 
Wilhelm Bratarz chodził do 9-go 
gimnazjum w Krakowie. Byt pil- 
ny, pracowity, uczył się doskona- 
le i cieszył powszechną sympaąatją 
kolegów, a profesorowie stawiali 
go za wzór. W szkole dużo sobie 
po nim obiecywano. Gdv Bratarz 
był w 8-cj klasie życie szkolne zo 
stało zamącone tajemniczemi kra- 
dzieżami. 15 listopada r. ub. za- 
kradł się ktoś do kancelarji dy- 
rektora i skradł blankiety czeko- 
we, zniżki kolejowe, odbitki pie- 
czątki szkolnej i inne drobniejsze 
przedmioty. Następnie zgłosił się 
do fabryki i na pódstawie odbit- 
ki zamówi! pieczęć. Policja spraw 
cy kradzieży nie wykryła. 

Jeszcze śledztwa nie ukończo- 
no ,a znów ktoś wkradł się do kan 
celarji i skradł mikroskop, warto 
ści 1.200 zł. oraz trochę gotówki, 
Policja znów była bezsilna. 

W czerwcu r, b. Bratarz zdał 
maturę, zapisał się na  Uniwer: 
sytet i zamieszkał z matką w Gór 
ce Narodowej pod Krakowem. W 
tym samym domu mieszkała u- 


rzędniczka pocztowa, Marja Baj 
łowa. Bratarz dowiedział się, że 
sąsiadka ma trochę oszczędności 
i postanowił ją okraść. Pojechał 
więc do Krakowa i stamtąd wy- 
słał depegzę do Bajłowej, by przy 
jechała do chorego męża. Następ- 
nie, wyzyskując nieobecność są: 
siadki, włamał się do jej mieszka 
nia i skradł 126 zł., weksel na 100 
zl., książeczkę oszczędneściową o- 
raz rewolwer. Po kradzieży zbiegł 
do Kalwarji i tam skradł Ww skle- 
pie towar wartości 110 zł. W koń- 
cu złodziejowi powinęła się noga 
i wpadł w ręce policji. 

Przy Bratarzu znaleziono 5 
sfałszowanych legitymacyj stu- 
denckich na podstawie których 
wyrabiał sobie książeczki oszczęd 
nościowe. W toku śledztwa 19-iet 
ni włamywacz przyznał się do 
włamań w gimnazjum i w miesz- 
kaniu Bajłowej. 

Co mogło wpłynąć na moralne 
załamanie się tego, tak obiecują- 
cego chłopca — niewiadomo. 

Sąd skazał Wilhelma Bratarza 
na rok więzienia. 5 


Morderca 5-ga dzieci 


człowiekiem obłąkanym 


KRAKÓW, 17. 10. (tel. wł.) — 
Przed kilku miesiącami duże po- 
rusżenie wywołało morderstwo, 
popełnione pod Tarnowem przez 
Stanisława Pypcia. W  nieobcc- 
ności żony popodrzynał gardła 
pięciorgu dzieciom. 

Morderca był zajęty swego 
czasu w dobrach ks. Sanguszki w 
Gumniskach, a straciwszy pracę, 
znalazł się w nędzy. 

Badania lekarzy  psychjatrów 
Proi..Wachholza i dr. Ciećkiewi= 
cza, przeprowatlzone nad mor- 
derta, zostały ukończone. Biegli 
stwierdzają, że Pypeć jest osob- 


nikiem psychopatycznym w na- 
stępstwie dziedzicznego obciąze- 
nia i podlega ciężkiej depresji 
psychicznej, pod wpływem której 
dopuścił się zabójstwa swych 
dzieci. 

Biegli uznali, że ponieważ sta- 
ny takiej depfesji wywołują czę- 
sto afekty lęku lub rozpaczy i 
pobudzają do brutalnego i odru- 
chowepo działania w stosunku 
do siebie i ototzenia, pozostawie: 
nie Pypcia na wolności jest nic- 
bezpłeczne. Na podstawie tego o+ 
rzeczenia Pypcin umieszczono w 
zakładzie dla umysłowo chotvch. 


(ała rodzina zatruta 


pó zjedzeniu grzybów 


BYDGOSZCZ, 17. 10. (tel. wł.). 
Do szpitala Miejskiego w Byd- 
gosteży przewleżioho całą rodzi- 
nę kolejarza Augustyna Szwa- 
cha z Łegnowa, zatrutą grzyba- 
mi. 

Wieczorem rodzina składająca 
sią ż ojca Augustyna ŚSżwacha, 
jego żony Katarzyny i trzech śy- 
nów w wieku ód 8 do 22 lat, spo- 
Żyła na kolację grzyby. 

Zarasas po kolacji Katarzyna 
Szwachowa Mostała boleści, a w 
zodzinę potem zachorowali wszy» 


w» r 
Smierć ma 


kiem Katarzyny  Szwach, 


Scy. 
Szwach ostatkami sił zdołał 
dowlec się na stację, gdzie zą- 


alarmował dyżurnego ruchu. Na- 
tychmiast zawezwano z Bydgosz- 
czy motorówke i zatrutych prze- 
wieziono na dworzec w Bydyoaz- 
czy, skąd samochodem — do 
szpitala. 

Po przepłukaniu żołądka wszy- 
scy poczuli stę nieżle za wyjąt- 
która 
nawet po tym zabiegu nie Oday- 
skała przytomności. 


możocykiu 


olicera z Gródka Jagiellońskiego 


LWÓW, 17.10. (Tel. wł) = O 
godz. 1l-:ej przedpołudniem dwóch 
oficerów 26 pp. wyruszyło s Gród 
ka na motocykiu do Lwówa. Mo- 
toeykł prowńadził porutźnik Fid- 

at A nt 
Jeszcze jedeń 
m z 
Zagróżony dom 

Bherjalna komisja, włożona £ 
rracdstaw cieli ufżedu inspekcyj: 
nó budówlanegó i starostwa pól- 
nocho « watóżawskiego, dokohas 
ła Bzeżegółuwych oględzin patte- 
rowejło demu 


ler, Łaś 6h nim na mlódełku jechał 
jego kolcga porucznik Władysław 
Dawiskiba, liczący lat 34. Obaj 
oficefóWie jechali do bwowa na 
niecł, który miał śię ódbyć w pū- 
ludnie. W momencie „gdy baj 
znajdowali się na 10-tvm kilofie- 
trze przed Lwowem, nagle ha śzó 
šie ukazadló Się kilka sżtuk bydła. 
Kierowca, por. Fidler, chcąc wy- 
hiinąć przeszkodę, skręcił w bok 
i wprowadził motocykl na ścież- 
kę, bieynąch wzdłuż prawej 52o- 
Bv. Obaj oficerowie minęli sżczę* 


drównihńegó przy |Śliwie bydło. W tym Właśnie mo- 


ul. Obozowej 35, żamieszkalego |tnencie skietowawsży Wstecz gło: 
rrźet 11 lokatorów. Dam ten jest|wę pór. Dawiskiba, zacżepił o 6l- 


znikźekónńy wakutek starości i zas 
niedbania, Erożac z tego powodu 
zawaleniem, wobec 
sja orzekłu konieczność jego roz: 
biórki, 

Lokatorzy będa stopniowo usu- 
wani kólejho z najbatdżiej żagio 
żonych lokali, 


Nowa ulica 
przez Ogród Saski 

W dniu wczorajszym wydział 
teehniezny Zarządu Miejskiego 
przystąpił do rozbiórki patkanu 
Okrodu Saskiego od strony üli- 
cy Marszałkowskiej dla połącze- 
niR owej ulicy przez Ogród Sa- 

z ul. Marszalkowski 


SKI 


brzmią gałąż, zwisającą nad 520 
są i skutldem tego żderzehia stra 


tzego kómi:|cony został z slodełka ha szosę Í 


poniósł sińierć na Mmiejstu. 
Wobec watrząsu motocykl 

wpadł do rowu, gdyż por. Fidler 

stracił panowanie nad kierowni- 


ica. Głowa por. Dawiskiby prze- 


cięta została na polowę jak lupi- 
na orzetha, Por. Fidler ostatnim 
wysiłkiem zaczął tatówać swoje: 
po kolegę, jednak wszelka pomóc 
okazała się shóźniena. 


Na miejsci wybadku ofatrżonó 
por. Fidlera, żaś zwłoki tragicz- 
nie zmarlego por. Dawiskiby prze 
więziono do kostnicy szpitala woj 
skowego we Lwowiea 


INY CODZIENNE 


|Pomoc dla bezdomnych 


w Warszawie 
Pomiędzy wiadzami miejskiemi 


|a administracyjnemi prowadzone 


są rozmowy w sprawie pomocy 
dla bezdomnych podczas zimy. 

Miasto wystąpiło z projektem 
przyznania bezdomnym 60 zł. za- 
W di miesięcznej na mieszka- 
nie. 


Oczekiwanie wielkich mrozów 
koło Bożego Narodzenia 


Wobec wczesnego okrycia wierz 
chotków gór europejskich śniega- 
mi  meteorologowie europejscy, 
nie zwracając uwagi na dość cie- 
pla jesień, wróżą srogą zimę. Je- 
den z meteorologów holender- 
skich w ten sposób wypowiada 
się o nadchodzacej zimie: 


„Tuż na wiosnę góry lodowe z 
Grenlandji głębiej wtargnęły na 
Atlantyk, niż zwykle. Rybacy, 
którzy znajdowali się na pólnoe 


Uczczenie Lud 


od wysp Faróer, jednomyślnie 
stwierdzali, że temperatura wo- 
dy na powierzchni Atlantyku by- 
ła zimniejsza, niż kiedykolwiek. 
Przypomnijmy sobie tylko, że 
podobnie było i w roku 1928 i że 
następująca zima hyła niezwykle 
mroźna. Podobnie też było w An- 
giji w roku 1995. Wielkie zimna 
nastąpiły po zimnem lecie. Nale- 
ży Więc przypuszczać, że koło 
Bożego Narodzenia będą panować 
wielkie mrozy“. 


wika Solskiego 


Honorowy dyrektor Teatrów Miejskich we Lwowie 


LWÓW, 17.10. (tel. wł.). Za- 
rząd miasta Lwowa na uroczy: 
stem posiedzeniu 
uczcić zasługi wielkiego 


„Zarząd król. stoł miasta Lwowa 
uchwala nadać p. Ludwikowi Sol- 


—— — -~ 
— — ———— 
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Echa krwawej tragedji 


Dwa młode życia ofiarą dramatu 


Głośna byia przed kilku 
sprawa tragicznego kroku 
lombardu miejskiego 3o-letniego Stani- 
sława Janczewskiego, który w mieszka- 
niu przy ul. Źródłowej 8, wystrzałem 
z tewoiweru zranił ciężko, Z4-letnią Ja 
dwigę Wojteżakową, poczem sam ode- 
brał sobie życie. Zwłoki zabitego, p» 
spisaniu protokułu, wydano na mocy 
decyzji prokuratora, rodzinie, ciężko 
ranną zaś odwieziono do szpitala. Św. 
Rocha. Ojciec nieszczęśliwej, sierżant 
W. P. mimo wszystko miał nadzieję, 
że ciężko ranna zdoła powrócić do zdro 
wia. Rodzice codziennie dowiadywaii 
się 1 niejednokrotnie ze lzami w v- 
czach błagali Ickarzy o niesienie rane 
nej pomocy. 

Mimo wysiłków 
nia różnych zabiegów 
zmarła wczoraj w godzinach popołud- 
niowych. Pogrzeb zmarłej odbędzie się 
w sobotę bieżącego tygodnia. 

Janczewski poznał mężarkę Wojtcza- 
kową przed kilku miesiącami. Wojt- 
czakowa nić żyła z mężem, który wpadł 
w nieodpowierlnie towarzystwo i nie 
mal codziennie chodził do różnych re- 
stsuracyj nocnych. Janczewski, pozna- 
wszy Wojtczakową, nawiązał z nią bliż 
sze stosunki i zaproponował, by pórzu= 
cila męża i wyszła za nicgo zamąż. 
Janczewski proponował to niejednokrot 
nie, powołując się na to, Iż jest człowit 


lekarzy i stosowa- 
Wojtczakowa 


postanowił skiemu, wielkiemu artyście, reżyse- | kiem zamożnym, gdyż ojcicc jego posia 
artysty |rowi i kierownikowi scen polskich w|da dwa domy.’ Wojtczakowa 


mimo 


dramatycznego, Ludwika Solskie- | szczerym hołdzie dia Jego 60-letniej | wszystko kochała w dalszym ciągu swe- 


Samobójstwo służącej 


spowodu rozstania z „narzeczonym“ 


go, nadając mu tytul hohorowe- 
gò dyrektora teatrów miejskich 
we Lwowie. 

Uchwała zarządu 
brzmi, jak następuje: 


miejskiego 


wspaniałej działalności artystycznej 
ii rdeśmiertelnych zasług położonych 
dla rozwoju sceny polskiej, godność 
honorowego dyrektora Teatrów Micj 
skich wc Lwowie”, 


' Aresztowania na kolei 


| 

ŁÓDŹ, 17.10, (Tel. wł.) = W 
Rodzi aresztowano wyższych us 
rzędników kolejowych, a miano. 
wicie naczelnika ruchu, inż. Dą. 
browskiego, jego pomocnika Gra- 
bowskiego, Westerskiego, kierow- 
nika rachuby na stacji łódź-Fa. 
bryczna, Apolonjusza Wujtynę, 
kierownika oddziału technicznego 


Proces 


KATOWICE, 17.10. (Tel. wł.), 
Wczoraj odbyła się w Katowicach 
przed Sądem Okręgowym sprawa 
Karola Kożlika, ©skarżonego o 
wydanie ulotki p. t. „Katolicy ślą- 
Sty, szkoła katolicka na Śląsku 
zaproona*. Prokurator Śliwiński 
dowodził, że Kożlik roznowszech= 
niał wiadomości nieprawdziwe i 
wywołujące niepokój. Na rozpra- 
wie okazało się. że ulotka była 
dosłownynry przedrukiem  artyku- 


z w np ROA O RE 


łu, który wcześniej ukazał się w |cje. 


R 


skóry. 


Ot 0 my dlo dla 
udelikalniyszej 


wśród wyższych urzędników . 


Stefana Pawłowskiego, zarządcę 
gmachu na stacji Łódź - Fabrycz- 
na Wacława Kijoka, Jana Pasz- 
kiewicza i kilku innych, a kierow- 
nika magazynów Wacława Kra- 
szewskiego oddano pod dozór po- 
licyjny. 

Wszyscy pozostają pod 
tem nadużyć i łapówek 
jstawców. 


O ulotki 


zarzu* 
od do: 


które były przedrukiem 


„Gońciu Niedzielnym” i nie zo- 

stał przez władze skonfiskcwany. 
Koźlik bronił się, że na Śląsku 

toczy się walka z Kościołem, 

W trakcie przewodu sądowego 
prokurator Śliwiński usiłował pod 
ciągnąć czyn  osknrożnego pod 
znieważenie uraędników puństwo 
wych. jednak sąd nie podzielił je- 
go zdania i Kożlika od winy I ka- 
ry uwolnił, 

Prokurator zapowiedział apela 


WIADOMOŚCI Z TORU 


Wyniki gonitw z d 

Go. 1. dyst. 1200 m. hagr. 2100 zł. 
1) TFotolte, ż, Dorósz, 2) Oryginał 
(23.50), 3) Harna (11), 4) Gwiazdor 
(44.50), 5) Mandzuko (48), wyc, Hol 
mies, GUAfńszczanką i Otello. fot. 17, 
franc. D i 11.50 żł. 

Gon. R dyst. 2100 m. nagr. 1600 
zh 1) Meta, j, Konieczny, 2) zero 
Delfina i La Snauzće (47), 4) Giovi- 
nezza (14), 3) Maja III (30), 6) Fat 
ina II (22), r) Fanega (75), 8 Majo 
wa (68,50), wyc. Flukeja i Salvatot, 
wygr w 2 min. 10 s. w walce o łeb. 
Tot. 30, franc, 0.50, 10.50 i 6.50 zł. 

Gon. 3 dyst, 1100 m. magr. 1800 
zł. 1) Orgja. *. Pasternak, 2) Klea* 
zar (8), 23) Maczuga (61), 4) Wyga 
(46.50), 5) Muezżzin (105), 6) Edes 

wa (122), wyc. Głusza, Milo, Roya- 
liste, Antonio, Knight, Remors, Ki- 
bat, Dealr, liipogryl i Olimp, wygr 
w 1 min. 8 s. wysyłany o 34 dł. 
Tot. 19.50, franc. 7.50 i 6.50 żł. - 

Gon. 4. dyst. 2400 m. nagr. 1800 
al. 1) Iirnik II, ż. Pretzńer, 2) Gio- 
vanhi (13.50), 3) Złote Runo (23.50), 
4) Normandja (18.50), 5) Drea (49, 
50), wyc. Harry, Łysa Góra i Satra- 
pa, wygr. w 2 min. 36 s. w walce o 
łeb. Tot. 24, frane! 11 i 7.50 zł. 

Góh. 5. dyst 1100 m. rnagr. 3009 
zł. 1) Radames II, ż. Nowak, 2) De- 


nia 16 października 


cobra (26), 8) Thalia (306), 4) Hol 
da (165), 5) Mosella (90), 6) Turen 
ne (18), 7) Kibar (24), 8) Charła- 
tan (190), $) Perilla (440), wyc. 
Merlena, wyżr. w 1 min. 9 s. łatwo 
ò B dł. Tot. 21,50, franc. 10.50, 9.50, 
1 30,50 zł, i 

Gon. 6, dyst. 2100 m. nagr. 2400 
nł. 1) Pirandello, ż. Pasternak. 2) 
Niezłomny (18), 8) Heljos 141), 4) 
Jawor Til (17), 5) Lot? (062), 6) La 
tona (26.50), wyc. Wicher Il, Ba: 
binicz i Neptun. Wyzr. w min. 13 m 
po walce e 2,5 dł, Tor. 26, franc. 
12.50 i 9.560 zł, 

Gon. 1. dyst. 1600 m. nagr. 2000 


W bramie domu przy ul. Koszy- 
kowej 58 napiła się większą dozę e- 
sencji octowej Anna Guzowska, po- 
chodząca z Jabłonny. Wezwano leka 
rza, który po udżieleniu pierwszej 
pomocy przewiózł desperatkę do szpi 
tala De. Jezus. 

Guzowska była przez kilka miesię 
cy służącą u p. Bronisławy Pill, za- 
mieszkałej w tymże domu. Nieznoś- 
ny charakter służącej i porywcze za- 
chowanie sie skłoniły pracodawczy- 
nie do wypowiedzenia jej służby z 
dniem 15 b. m. Słuząca tabrała rze- 
czy, które miała edstawić do Jablon- 
ny. Wczoraj Guzowska wróciła i w 


'Aresz 


tygodniami, go męża i nie udzieliła kategorycznej 
urzędnika | odpowiedzi Janczewskiemu 


|| 


4 rk, J 7 
peapa ść 


| 


zu ę 


Przed dwoma tygodniami Janczew* 
$ki miał polecenie wyjazdu do Łodzi. 
Przed wyjazdem gprzysżedł 30 wrzceś- 
nia r. b. wieczorem do rodziców Wojt< 
czakowej, rozmawiał z nią przez kilka 
godzin, dwic godziny spędził w kawiar 
ni. 
przy ul, Żródłowej 8, wystrzelił do niej 
a nastepnie sam pozbawił się życia. 

Krwawa tragedja miłosna przy ul. 
Źródłowej wywołała na całem Powi- 
slu wstrząsające wrażenie. 


bramie domu popełniła samobóje 
stwo. 

Według przypuszczeń powodem 
żamachu samobójczego nie były 


przejścia z pracodawczynią, lecz nie 
szczęśliwa miłość, Jak opowiadają 
Sąsiedzi, Guzowska poznała 56-1et- 
niego mężczyznę, który przedstawił 
sie jej za wdowca. Guzowska miała 
nadzieję, iż on weźmie s nią 
ślub. Wówczas sprawa się wydała, 
okazało się bowiem, że jej pseudo- 
narzeczony jest człowiekiem  żonas 
tym i ma dwoje dzieci. Odmowa męż 
czyzny niewątpłiwie skłomiła Guzow 
ską do popełnienia zamachu Sabobój 
czego. 


międzynarodowej szajki złodziejskiej? 


Na terenie Rypina policja powiatu 
watszawskiego aresztowała  młodo- 
cianego, bo zaledwie iT-letniego Ja- 
na Podniewskiego, pod zarzutem u- 
działu w międzynarodowej szajce zło 
dziei, Pódniewsklego po przesłucha- 
niu pocdanó rewizji w wyniku któ- 
rej znalezionó przy zatrzymahym re 
wólwer systemu „Colt nr. 27262 o: 
raz aparat filmowy. W ubraniu za 
ttzymanego znalezlófio zaszyte w ma 
tynarce narzędzia, składające się z 
kompletu różnepo rodzaju wytrye 
chów. Na pytanie skad poglada rē- 


wolwer, aparat filmowy i wytrychy, 
Podniewski odparł, iż nabył to Wszy- 
Btko okazyjnie w miejscowości Ki- 
kuł pod Lipnem. = Z 
Znalezione rzeczy przesłano do U- 
rzędu Śledczego w Warszawie, Poč- 
niewskiegą zaś zatrzymano w Aresz 
cie przy miejscowym posterunku P. 
P. Po spisaniu protokułu, zeznania 
Podniewskiego przekazano policji 
warszawskiej, która ma ustalić, ¢zy 
zatrzymany nie jest członkiem fic- 
dłęnatodowej szajki Zlodziejskiej. 


ABC SPORTOWE 


Niewesołe echa 


tournee pilkarzy Warszawianki 


Sprawa tóurhec piłkafzy Wafsza- 
wianki po Francji į Belgii nie schodzi 
40 Rzyalt pism codziennych. Po sze 


względem publiczhości. Gościć ze sta 
licy targowali Się tuż przed meczem 
o lepsze warunki a potem  spóźniali 


sciu żwycięstwach z drużynami cmi- | się na mecz. Następnie nie pozdrowi= 
gracyjńemi Warszawianka zaryzyko-!li widzów, co nic wywołało dobrego 


wała lekkomyśldie mecz przy świetle 
clektryczneń z zawodową drużyną 
mistfzówską Belgjl i dostala Cięgi (0:6. 

Ale to nie wszystko, Ukazuje się, 
że piłkarze stołeczni nie mieli przyjem 
nej Podróży. Eksploatowano ich do 
mafimum, o czeń Świadczy liczba 
siedmiu rteczów rozegranych w cig: 
gu Ozciu dni. A przy tem wszystkiem 
potUróżowano niewygodnie i odżywia- 
na. się niedostatecznie. 

Z drugiej strony cmigracją rie wy 
kazała większego zaińteresowania wy 
stępamł Watszawianki i na mecie zja- 
Wiła się nielicznie. W prase emigracyj 
nei (np. w Wiarusie) pod adresem pił 
karzy stolecznych ukazały się artyku- 
ly wypońinające brak grzeczności 


rażenia, 

Sprawa Warszawianki zajmował się 
Ma ostatnie pokiedzeńu P, Z. P. N., 
który przeprowadza dochodzenie, dla- 
czego kierownictwo Warszawianki 
nie zwolniło z tournee Smoczka, wē- 
¿wanego telegraficznie przez P: Z, P. 
N, na mecz z Austrja, Nastębfiu P. 
Z, P. N. interesuje kwestja, dlaczego 
Warszawianka grala mecz z mistrzem 
Bełgji, pomimo. że miala pozwolenie 
tylko na Spotkanie z drużynami żagra 
nicznerhi, 

Co do Smoczka, to piłkarz ten miał 
podobno wielka ochotę przyjechać fu 
mecz ż Austrją do Warszawy. ale nie 
puściło go kierownictwo Warszawla:- 
ki A e 


Bydgoszcz najsilniejszym 


ośrodkiem wioślarskim w Polsce 


Kapitah sportowy Polskie 
ku Towarzystw Wioślarskich przepro- 
wadził ottateczną noryfikacjię tego- 
rocznyelt regat w Polsce, Pierwsze 
miejsce i tytul misi*za Polski zdovyl 


zł. 1) Igor II, ż. Stasłak, 2) Caglie: | Akademicki Żwazek Sportowy, Kra 
stro (71.50) i, Ellora (38), 4) Ceza-|wów = 465 pkt, Następne miejsca zai 
rewicz (35.50), 5) Fibula (40.50), | mują: 
A) Momus II (25), wyc. Temida; Laj, 2) Warsz. Tow, Wiośłarskie 372 p. 
Scala, Ibicus, Langora i King ofjR) Bydgoskie Tow. Wiośl. 826 p i) 
Śbnk, wygr. w 1 min. 40,5 s. w wal- | Kolejowy Klub Wioślarski, Bydgoszcz 
6%, o 3/4 dl. Tot. 10.50, franc. 6, 18|324,5 p, 5) A, Z. $, = Pozniń 285 
UO 3 p. 6) R. G Frithjof, Bydgoszez 209 
Gon. 8. dyst, 2400 m. nagr. 1400|p, 7) W. K. S, śmigły, — Wilno, 8) 
al. 1) Rodin, chł. Guiiasz, 2) Melton | Kaliskie Tow. Wiośl, 9) Ki. Wiośl. 
(85.50), 3) Kaboga (46.50), 4) Sal-| 1004 — Poznań, 10) Ki. Wiośl. To- 
yator (28.50), 6) Labor (161); 6) jrum. ił) A. Z. S. == Warszawa, IP) 
Valibal (16,50), 7) Turbie (8€.50),| Wiwa — Warszawa. 


3) Myram (35.50), "R Pajac II,| Tabela punktacyjna P, Z. T. W. na 
ayer. © 2 min. 39 s. łatwo o 8 dł.| 1933 rok wymienia 46 klubów. 
Tot. 15, franc. 7,50, 12.50 i 12 zł. Poza tem tabela podaje również 


go Źwiąz- punktacje poszczególnych 


ośrodków 
"ajsilnicjszym  o$rtod- 
kiem w Polsce jest Bydgoszcz =* 
(00,5 pkt.; za nim idą: 2) Warszawa 
710,5 p, 3) Poznań 635,5 p.. 4) Křa- 
ków 465 p. 5) kalisz, 6) Wilho, 7) 
Forum 8) (Grudziądz, O) Włoclaw ris 
10) Grodno. 


Barna pokonał 
Ehrlicha 
Mistrz świata w ping = pongu, Bas 
na (Węgry) spotkał się we środę na 
turnieja w Warszawie z Ehrlichoni 
trzecia „rakietą” Świdta Wygrał Ber- 
na 21:19, 17:21, 22:20. 21:17. 
Turniej przerwał... żandarm, gdsł 
Grgamizatorzy nie oplacili sali w U- 
środku W. F. | 


wioślarskich. 


aż wreszcie w nocy w mieszkania 


towanie młodocianego członka 


Su. 6 


ABC- NOWINY CODZIENNE 


wigilja na „Darze Fomorzaʻ' 


Polskie kolendy na Pacyfiku... 


Przygody naszych marynarzy w podróży naokoło świata 


Pisaliśmy niedawno o podróży papierek kilka centów, 
mary- |nych na kupno znaczka, i przy- jtarjanin, 
na ped- ipinali taką przesyłkę pieniężną |bezpośrednio przed 


statku szkolnego polskiej 
narki „Daru Pomorza“, 
stawie wspomnień kpt. Kosko. 
Nie sposób jednak odrazu wy- 
czerpać tak bogatego tematu, to 
też w naszej opowieści „dojecha- 
liśmy“ wraz z „Darem Pomorza“ 
do kanału Panamskiego i „wy- 
płynęliśmy* na Pacyfik. 
NEPTUN NA RÓWNIKU 

"Na Pacyfiku załoga „Daru Po- 
morza“ przeżywała uroczystość 
przekroczenia równika. Jak wia- 
domo, chwila, gdy okręt znajdzie 
się na równiku jest zawsze ob- 
chodzona przez marynarzy i zgo- 
dnie ze  staremi tradycjami, 
przed jednym z kolegów, prze- 
branym za Neptuna, dzierżącym 
trójząb jako berło, pozostali skła 
dają hołd. Kto zaś jest wtedy na 
równiku po raz pierwszy, temu 
Neptun udziela morskiego chrztu. 
Na „Darze Pomorza” nie wykrę- 
cił się od tego ani doktór okrę- 
towy, ani nauczyciel angielskie- 
go, oszczędzono tylko kapelana, 
który zresztą był już zrezygno- 
wany i gotów poddać się nowe- 

u chrziowi. Pozatem na równi- 
ku zrzucono z okrętu handerę, 
zaopatrzoną w ciężarek i w pły- 
wak u góry. Banderę woda po- 
niosła wprost do dziobu, okrą- 
żyła statek, wyprzedziła go i po- 
płynęła dalej, aż wreszcie znik- 
nęła gdzieś wśród fal. Uważano 
to za dobrą wróżbę. 


„BECZKA POCZTOWA" 


Minąwszy równik, „Dar Pomo- 
rza” płynął ku wyspom  Galapa- 
gos i wyspom Hawajskim. Po dro 
dze na jednej z pomniejszych wy 
sepek natrafiono na oryginalną 
pocztę morską. Na brzegu zatk- 
nięty był słup, na słupie umiesz- 
czona beczka, a w beczce kilka- 
naście listów i prośba, ażeby 
statek płynący w kierunku Japo- 
nji zabrał je ze sobą i przekazał 
najbliższej poczcie. „Dar Pomo- 
rza“ spełnił to wezwanie i od- 
wrotnie, sam postanowił przeko- 
nać się jak funkcjonuje „beczka 
pocztowa”. Włożono do niej listy, 
pisane przez naszych chłopców i 
zaopatrzone życzeniem, ażeby za- 
brał je statek biorący kurs ku 
wybrzeżom Ameryki. 

Na listach poprzylepiano naj- 
rozmaitsze znaczki: polskie, ame 
rykańskie, a nawet nickt^rzy, 
nie mając znaczku, zawijali w 
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FRANCIS DE CROISSET 


DAMA 


że to legenda. 


l — Legenda, czy nie legenda, bardzo sprytnie panu 
odpowiedział — wtrąciła się do rozmowy Mabel. 

— Można być murzyńskim królikiem i posiadać przy- 
tem pewien dowcip. Nie, moja droga. pozwól mi pić w 
spokoju — zwrócił się do Florence, która starała się ode- 


brać mu kieliszek. 


— Murzyński królik jest równie biały jak ty i dale- 
" ko lepiej wychowany — zaoponował rozdrażnionym gło- 


_sem Robert. 


Gerald obrzucił go wzrokiem pełnym złości, ale po- 

hamował się. Szukał oczami Audrey. 

— Pani Carterowa mdleje pewnie w tej chwili z za- 
chwytu przed mieczem i pieczęcią Aleksandra Wielkie- 
* go—zaśmiał się. — Ale koniak to ma dobry... 
1i Selim zaprowadził Audrey pod arkady i pomógł jej 
"wygodnie usiąść na poduszkach. 

— Czy pani jest zabobonna ? 

— Dlaczego mnie pan o to pyta? 
fakir przepowiedział mi, 
moje życie zmieni się spowodu kobiety - Europejki, o ile 
“kang - wah zakwitnie siedemnastego grudnia. Dziś ma- 


— Pięć lat temu jakiś 


my siedemnasty grudnia. 


— Chciałby pan, żeby się pańskie życie zmieniło ? 

— Zmiana już nastąpiła. Niech pani słucha — szep- 
tał cichym, ciepłym głosem — pisałem pani, że myślałem 
o pani człą noc, To prawda, ale wczoraj skłamałem: ca- 
ły wczorajszy wieczór i dzisiejsze 


w godz. 12 — 13. 


P. K. O. Nr. 13550. 


Sienkiewicza zł. 


Redaktor odpowiedzialny: Józef 


z MALAKKI 


POWIEŚĆ 
AUTORYZOWANY PRZEKŁAD M. WAŃKOWICZOWEJ. 
— Jeśli ma choć za grosz inteligencji, musi wiedzieć, 


do listu. Jak się później okazało, 
po powrocie „Daru Pomorza“ do 
Polski, wszystkie listy doszły do 
rąk adresatów. 


NIEMIECKI EMIGRANT 


Na wyspach Galapagos podzi- 
wiano przedewszystkiem olbrzy- 
mie żółwie, prawdziwie imponu- 
jących rozmiarów, Kilka z nich 
zabrano na pokład, powiększa- 
jąc w ten sposób „menażerję" 
statku. 


W czasie odwiedzin na Gala- 
pagos „Dar Pomorza“ miał cie- 
kawe spotkanie. Mianowicie na 
wyspie osiedlił się major armii 
niemieckiej, który nie mogąc po- 
godzić się z nowemi stosunkami 
w kraju, wyemigrował ze swej 
ojczyzny aż na daleki archipelag 
Oceanu Spokojnego. Kpt. Neu- 
man podejmował u siebie komen- 


dę „Daru Pomorza* w małym 
domku, zbudowanych bardzo 
skromnie, ale mimo to wygod- 


nym i praktycznym. Z początku, 
gdy przybył na wyspę, mieszkał 
w pieczarze, mającej groźną naz- 
wę „Jaskini Piratów“ i — w tej 
jaskini wkrótce po przybyciu kpt. 


zmarł właśnie 
zawinięciem 


który 


[statků do zatoki. 


PRZYGODY „MENAŻERIJI*. 


Po minięciu wysp  Galapados 
menażerja „Daru Pomorza“ skła 
dała się już z małpy „Mońka“, o 
której pisaliśmy poprzednio, z 3 
wielkich żółwi, 9 małych, 2 peli- 
kanów i fłaminga. Oczywiście z 
menażerją było kłopotów co nie 
miara. „Moniek“ płatał  najroz- 
maitsze figle, żółwie były bardzo 
żarłoczne,  pelikany  zakradały 
się do kuchni, a flaming nie 
mógł utrzymać się na swych dłu- 
gich, cienkich nóżkach. 

Piękny ten ptak był zupełnie 
nieprzystosowany do długiej po- 
dróży na pokładzie „Daru Pomo- 
rza“. Statek chybotał się i koły- 
sał, a mała, różowa kulka ciała 
flaminga chwiała się na swych 
wiotkich „szezudłach*. Flaming, 
wskutek swej budowy, miał za 
wysoko położony środek ciężkości 
i bardzo często przewracał się i 
kaleczył, Zrobiono mu więc spe- 
cjalny hamak, który stanowił re- 
zydencję flaminga. Flaming za- 
przyjaźnił się z  pelikanami. 
Ptaki spacerowały zawsze razem 
po pokładzie i było to dziwne po- 


Neumana wraz z żoną, przyszła |łączenie pewnej egzotycznej 
na świat ich córeczka. Oprócz jpiękności i ptasiej artystokracji, 
Neumana, na wyspie żył jeszcze Ina jaką niewątpliwie wyglądał 
= Ez. 


„Gorzkie žale“ 


przetłumaczone na język angjelski 


Zasłużony tłumacz utworów 
poetów polskich na język angiel- 
ski, ks. J. P. Wachowski z Tole- 
do*w U. S. A.), dokonał ostat- 
nio przekładu naszych rzewnych 
wielkopostnych „Gorzkich Żali“ 
na język angielski. 


Treść i melodja naszej starej 
pieśni polskiej, tego lamentu du- 
szy polskiej nad cierpieniami Je- 
zusa i Marji, tak bardzo ujęły 
ks. biskupa toledańskiego, że po- 
Ileci] proboszczom .parafij . an- 
gielskich (względnie irlandz- 
kich) w swej diecezji, aby w naj- 
bliższym poście zaprowadzili na- 
sze „Gorzkie Żale“ po angielsku. 


Jest to wspaniały sukces pol- 
skiej pieśni religijnej wśród ob- 
cych! Powinien on obudzić żyw- 
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go: widzieć panią znowuż. 
rzecz i pani musi mi powiedzi>ć 
sprawiła najwieksze cierpieniel 

— Dobrze. O co chodzi? 

— Czy... — starał się uśmiechnąć. — Czy... nodziela 
pani uprzedzenia Anglików przeciw mojej rzsie? — Nie 
niech mi pani odrazu nie odpowiada, to jeszcze nie wszy- 
stko — zawahał się. — Czy mogłaby pani pokochać męż- 
czyznę. który nie byiby... białym... 

— Nie wyczuwam 


„sze zaintresowanie _„Gorzkiemi 
Żalami* wśród swoich. (KAP). 


j 
Chiny 
Bez analfabetów? 


Chiny są krajem, posiadają- 
cym olbrzymią ilość analfdbe- 
tów. W tych dniach jednak rząd 
nankiński wydał rozporządzenie, 


aby wszyscy analfabeci nauczyli | 


się czytać i jako termin ukoń- 
czenia nauki wyznaczony został 
dzień l-go maja 1936 roku. 
Tak więc -wszyscy analfabeci 
chińscy, wśród których jest cała 
masa ciężko pracujących nędza- 
rzy — wzięli się do trudnej nau- 
ki czytania, aby rozkaz rządu 
'nankińskiego był wypełniony. 


wolne. Nie nie było łatwiejszego, jak zaprosić panią tu- 
taj, albo pojechać do pani. Nie zrobiłom tego: chciałem 
się przekonać, do jakiego stopnia będzie mi pani bra- 
Loweto, Teraz już wiem — głos jego drżał lekko. —Myśl 
ż2 pani iutro wyjedzie, dręczy mnic. Chcę tylko jedne- 
Ale muszę wiedzieć jedną 
prawdę, choćby mi 


Więc błagam panią o prawdę. Jeszcze czas. 


że 


Czekał na odpowiedź: był bardzo blady, a twarz jego 
miała wyraz cierpienia. 

— Ani pan, ani ja nie jesteśmy wolni. Poco więc to 
wszvstko ? d 

Patrzała na młode, wzburzone, przeorane niepokojem 
rysy. Gdzie się podziała królewska duma? Tego wieczoru 
znikła jego pewność siebie! 
wiedź, w jej oczach nie był człowiekiem należącym do 
kolorowej rasy. Widywsła we Francji, a nawet w Irlan- 
dji mężczyzn, którzy mieli równie matową cerę, 
włosy prawie tak ciemne. a stanowczo mniej piekne. 

— Gdybym pana kochaia i gdybyśmy byli wolni obo- 
je, jedynie pan obchodziłby mnie na świecie, 


Dała mu 


- — Dziękuję — szepnął. 


a czoło i 


popołudnie miałem 
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Matuszczyk 


interesantów codziennie 


Opierał się o arkade małego klasztornego dziedzińca, 
towarzystwa 


oczy ukrył w dłoniach. Reszta 


siedziała opodal koło stelika z likierami. 
Audrey łagodnie ujęła 
oczu; błyszczały w nich izy. 


€.66.68  (sekretarjat), 
z wyjątkiem niedziel i świąt 


Prenumerata 691-66. 


Adres telegrariczny — A B C Warszawa. Konto 


PRZEDSTAWICIELSTWA: Kalisz, Aleja Józefiny 11, tel. 209; Piotrków Trybunalski, Słowackiego 9, tel. 59; 


i Włocławek, Cyganka 26. tel. 136 A 4. j i 
PRENUMERATA: miejscowa (z pdnoszeniem do domu) i zamiejscowa zł. 2.30 miesięcznie; wraz z dziełami 
3.30 miesięcznie. 


w panu żadnej różnicy rasowej. 

— Jestem Malajczykiem — mówił, starając się zapa- 
nować nad swałtownościa słów i głosu. — Mógłbym mieć 
synów podobnych do mego ojca: cera jego miała odcień 
tego drzewa — wskazał na stół. — Był prawie czarny. 


szczerą odpo- 


dłoń Selima i odsunęła 


potrzeb- |drugi Niemiec, dr. Ritter, wege- flaming, z bezkształtną brzydo- 


ta pelikanów. 
„CZŁOWIEK ZA BURTĄ" 


Pewnego dnia nad rankiem na 
okręcie rozległ się przeraźliwy 
sygnał alarmowy: „Człowiek za 
burtą!'. Coprawda na  „Darze 
Pomorza* bardzo często urzą- 
dzano różne alarmy ćwiczebne, 
gdy się jednak jest na oceanie, 
nigdy niewiadomo, kiedy komen- 
da przeprowadza ćwiczenia, a 
kiedy zdarzył się prawdziwy wy- 


padek. W niezwykłym  pośpie- 
chu pędzą wszyscy na pokład, 
dyżurni rzucają się ku masz- 


tom, aby ściągnąć żagle i zatrzy- 
mać statek, szalupa ratunkowa 
czemprędzej zjeżdża na wodę i— 
okazuje się, że tym razem wypa- 
dek był prawdziwy. Z tą tylko 
różnicą, że za burtę wypadł nie 
człowiek, ale flaming. 

Od tej przygody flaminga po- 


stanowiono zrobić z menażerją 
porządek. Wyznaczono osobne 
miejsce na statku, zapędzono 


tam zwierzęta i przydzielono dy- 
żurnego, który pełnił rolę stró- 
ża i niańki. Ze stworzonej w ten 
sposób menażerji najczęściej 
wykradały się pelikany. Wędro- 
wały do kuchni, a gdy kucharz 
ije wyrzucał, obchodziły kuchnię 
naokoło i właziły do niej dru- 
giem wejściem. 


NOC WIGILIJNA. 


„Dar Pomorza“ minął Marki- 
zy. 20 grudnia zbliżał się do Ho- 
nolulu. Boże Narodzenie obcho- 
dzono już na półkuli pół- 
nocnej. Wieczorem w dzień wigi- 
lijny ustawiono stoły w podko- 
wę, zasłano obrusami i cała za- 
łoga z kapitanem zasiadła do wie 
czerzy. Ksiądz przełamał się z 
każdym opłatkiem, kapitan 
wniósł toast za pomyślność wszy 
stkich najbliższych i w miłym 
nastroju uczta przeciągnęła się 
do północy. Zapalono nawet 
świeczki na choince wyciętej z 
drzewa, pomalowanej na zielono 
i ozdobionej przybraniem i świe- 
cidełkami własnego wyrolu. 

O godz. 12-ej w nocy zaczęła 
bo Pasterka, odprawiona przez 
kapelana okrętowego i pod jas- 
(nem, rozewieżdżonem niebem 
rozległy się pieśni kolerdowe. 
iWrażenie było tak niezwykłe, że 
nawet ci, którzy przeżywali już 
wisilję na oceanie, mieli łzy w 
|oczach. (b.). 


— 


Anegdoty 
W OPARACH ALKOHOLU. 


W restauracji: „Pod Wydat- 
nym Biustem*, Godzina trzecia 
w nocy. Dwóch pijaków stoi przy 
bufecie: 

— A pan gdzie mieszka? 

— Ja?... w... Warszawie. 

— W Warszawie? A to 
dziwnie składa. Ja też... trzeba o- 
blać.. Panie starszy dwie wódki! 
A na jakiej ulicy? 

— Na... Karolkowej... 

— T.. t.. to ciekawe, ja też. 
Trzeba oblać... jeszcze dwie wód- 


ki!.. A pod którem nomerem? 
— Pod sieędemnastym... 
— Pod siedemnastym, niemoż: 
liwe... to ja też pod siedemna- 


stym. Panie starszy.. jeszcze 
dwie wódki... a na którem piętrze 
łaskawca mieszka? 

— Na czwartem 

— To i ja też na czwartem... 
panie starszy jeszcze dwie wód- 
KG. 

— Wie pan to ciekawe odzywa 
się jakiś gość na uboczu — ci 
dwaj faceci sąsiadują z sobą bez 
pośrednio a nie znają się. 

— Nie dziwnego — informuje 
gospodarz — To ojciec i syn. Tyl 
ko jak się urżną, to jeden drugie- 
go nie poznaje. 


OBCA MOWA. 


Dwóch wesołków usiadło w 
jadłodajni obok głuchoniemych, 
którzy prowadzili ożywioną roz: 
mowę na migi. 


Dwaj  wesoikowie zaczynają 
dla kawału również rozmawiać 
na migi. 


Głuchoniemi potrzą na nich 2 
zainteresowaniem, lecz nie nie 
mogą zrozumieć z ich rozmowy. 

Wreszcie jeden 
mych wzruszył ramionami i rzekł 
do drugiego na migi: 

— To są napewno 
cy. 


cudzoziem- 


APTEKA 


Do apteki wbiega jakiś zdener- 
wowany jegomość i zwraca się 
do sprzedającego: 


— Nie powinniśmy 


— Pan płacze? — spytała 
Więc pan mnie naprawdę kocha? 

Patrzał na nią w milczeniu. 

— To szaleństwo! Zaledwie się znamy i do niczego 
nas to nie może doprowadzić. 

-— Odkąd to miłość jest logiczna? r 


wzruszona do głębi. — 


się widywać. 


— Jeśli kang - wah zakwitnie dzisiejszej nocy, pani 


życie też się zmien!. 


Mabel i Gerald zbliżali się. Gerald obrzucił ich ostrem 
złem sporzeniem. Wyniesiono stół, ułożono Stosy podu- 
szek w rogu dziedzińca. Florence, Robert i Wilford przy- 
Igladali się temu bardzo zaintrygowani. 


— Sądzę, że państwa zainteresują miejscowe tańce 


— mówił Selim. 


nawskroś barbrzyńska 
idzili 
od piętnastu do 


prawą i lewą stroną dziedzińca. 
szesnastu lat- Chłopcy i 


Dał się słyszeć dźwięk cymbałów, popłynęła rzewna. 


melodja. Młodzi tancerze wcho- 
Wszyscy liczyli 
dziewczęta 


ubrani byii w jednakowe sarongi i bluzy zapięte przy 


szyi na trzy guziki z drogich kamieni. 


Sznur dziewcząt i chłopców zbliżał się do siebie w 


tańcu. Skakali i wykonywali drobne, posuwiste „pas* 


nie poruszając wcale biodrami į trzymajac głowę zupeł- 


jak en, 


nie nieruchomo. Za każdym razem, gdy chłopcy przysu- 
wali się o krok bliżej, dziewczęta, pełne spłoszonej ko- 
|kieterji, cofały się szybko. Na pierwszy rzut oka wyglą- 
ldało to raczej na grę, niż na taniec. Chodziło o to, by 
skrzydło tancerzy, posuwając się naprzód, czyli chłopcy, 
otoczyło drucie skrzydło. 
znajdowali się vis a vis siebie, tańczyli, patrząc jedno 
drugiemu prosto w oczy, nie dotykając się rękami i ko- 
łysząc falistym ruchem biodra. Za każdym razem, gdy 


Kiedy chłopiec i dziewczyna 


chłopiec chciał obejść ztyłu tancerkę, dziewczyna zwin- 


nym skokiem zagradzała mu drogę i zaczynała tańczyć 
przed nim, nie odrywając rąk od ciała, oddając mu swą 


twarz i pierzi w ofierze. Taniec ten robił wrażenie cze- 


od 


Ceny ogloszeń: 


goś niewinnego i niesłychanie śmiałego zarazem. 


(C. d. n.). 


się; 


z głuchonie-| 


„zz A. „ROEE O ÓW, 


NT 20T En 


— Panie aptekarzu! wydarzy- 
ła się fatalna pomyłka! 

—- Cóż takiego? 

— Zamiast chininy 
mojej żonie strychninę. 

Aptekarz drapie się w głowę: 


dał pan 


— Ach to rzeczywiście przy- 
kra sprawa. Będzie pan musiał 
dopłacić dwa złote. 

BEZ RYZYKA. 

Przed wojną w Warszawie 

znany był w szerokich kołach 


pan Aron Zapałka — specjalista 
'od zwalniania z wojska. 


Kiedy go wzywano, zaczynał 
zawsze w ten sosób: 
— Pan nie robi najmniejsze 


ryzyka, jeżeli uda mi się zwolnić 
pana z wojska płaci mi pan 300 
rubli, jeżeli nie — to nie. biorę 
od pana ani grosza. 


| Okazało się później, że Zapał- 


ka wogóle nie przykładał do tego 
ręki i nic nie robił. Jeżeli komi- 
sja zwoliła kogoś od wojskowej 
służby, to dostawał 300 rubli go- 


„tówką. 
| OJCOWIE I DZIECI 


$ ; 
| Pani X. robi wyrzuty swemu 


mężowi:-—Słuchaj, Antoni, mógł- 
kę mieć trochę więcej serca dla 
swoich własnych dzieci. Pomyśl 
tylko: jnk wstajesz z łóżka; one 
już dawno sę w szkole, a jak wra 
jcasz w nocy do domu z brydża — 
już śpią i nigdy nie widzą swo- 
jego własnego, rodzonego ojca. 
Żebyś im chociaż czasem przy- 
słał pocztówkę z ukłonami, 


SZTUKA ŻYCIA 


Znany artysta, pan G. pozosta: 
wał czas dłuższy bez ungage- 
Iment. Mimo to niczego sobie nie 
odmawiał, Widziano go często w 
|nocy, jak lekko pijany, podążał 
chwiejnym krokiem w kierunku 
„swojego mieszkanią. 

— Słuchaj, stary — spytał go 
„raz przyjaciel — powiedz mi jak 
się właściwie urządzasz, żyjesz 
Jak król, a przecież nie ale zara- 
biasz? " 

Oh, to bardzo proste —-od- 
parł aktor —butelka wódki kosz- 


tuje w wytwornym lokalu sie- 
dem złotych, na przedmieściu 
trzy. Udaje się więc codziennie 


na przedmieścia i wyr:jam dwie 
butelki. W ten sposób zarabiam 
dziennie osiem złotych. 


DZISIEJSZA MŁODZIEŻ 


Panna Dzidzia opowiada ames 
inu znajomemu: 

— A pozatem tatuś 
do Paryża i przywiózł 
wspaniałego Rubensa... 
Aubensa.. Nadzwyczajne! 
A ilo cylindrowy? Jur. 


wyjechał 
stamtąd 


Małpa zarabia 
, 20.660 dol. tygodniowo 


| W Hollywood rola gwiazd o wy- 
górowanych gażach przypada w 
udziale nietylko pięknym kobie- 
tom i pełnym czaru amantom lub 
też utalentowanym artystom, mi- 
strzom maski lub też wreszcie 
cudownym dzieciom, ale także i 
zwierzętom, Niektóre ze zwierza- 
ków pobierają bardzo wysokie ho- 
norarja za swoje występy. Oczy- 
wiście, że sumy te otrzymują nie 
sami zwierzęcy aktorzy, ale ich 
właściciele. 

Ostatnio, świetnie wynagradza- 
ną gwiazdą, której gaża przekra- 
cza wielokrotnie gaże artystów 
ludzkich jest szympans Jiggs. 
Jiggs jest sławny na cały świat, 
on to bowiem grał główną rolę w 
ostatnio nakręcanej wersji Ta- 
rzana. W tych dniach, jak dono- 
szą biuletyny filmowe, właściciel 
Jiggsa podpisał z jedną z wy- 
twórni umowę. na mocy której o- 
trzymywać będzie za występy swo 
jego pupilka w mającym się na- 
grywać filmie, ni mniej ni więcej, 
tylko 20.000 dol. tygodniowo. 
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